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f t i o t o  p o m i e s z a n e  z  k r  n i ą
JŁa rozkaz p o lic ji ftaw iski o d b y ł . . .  „podrósł na drugi świat"

Paryż, 10-go stycznia.
Daleko jeszcze do epilog® dramatu ba

jońskiego. Po śmierci Stawiskiego, za
szłej w bardzo tajemniczych okoliczno
ściach, jak twierdzi cala prasa bez wyjąt
ku. skandal pogłębia się jeszcze bardziej, 
gdyż bioto pomieszało się teraz z krwią.

Opinja francuska jest całkowicie po
chłonięta aferą, dymisja Dalimiera, nowe 
aresztowania m. in. redaktora Dariusa, są 
żywo komentowane przez całą prasę.

Manifestacje tłumów, jakie się odbyły 
w okolicy Izby Deputowanych i antyrzą
dowe transparenty, wywieszone na Pa
łacu Sprawiedliwości i wspólny front ca
łej prasy opozycyjnej ilustrują najlepiej 
burzliwą atmosferę, w  jakie] Chautemps

będzie usiłował ratować swój nadszar- 
pany autorytet

Podczas mantfestacyj przed gmachem
Izby Deputowanych, raniono szereg osób. 
Policja aresztowała 250 manifestantów, 
których jednak, z wyjątkiem dwuch, wy
puszczono na wolność.

Prasa poświęca całe strony szczegóło
wym opisom ostatnich chwfł Stawiskiego, 
dramatycznej konfrontacji p. Stawiskiej ze 
zwłokami męża. tajemniczej kopercie, po
zostawionej przez Stawiskiego, która Za
wiera prawdopodobnie jego testament 
wreszcie setkom szczegółów, z których 
każdy zdaje się kryć w sobie klucz za
gadki zabrane] do grobu pr^ez Stawis
kiego.

O h m a  p t z e d
„Popnlalre” twierdzi. Iż obawiano się 

rewelacji Stawiskiego, które mogły skom
promitować jeszcze wiele innych osobisto
ści politycznych I dlatego najpewniejszym 
środkiem było pozbyć się oszusta 1 ka- 
zać mu odbyć „wielką podróż”.

Misją tą — zdaniem pisma — zostali 
obarczeni urzędnicy policji, którzy w cią
gu kilku sekund nadali śmierci charakter 
samobójstwa, co później stało się oficjalną 
*ezą. Socjalistyczny dziennik zamieszcza 
Wiadomość swego korespondenta z Gre
noble, że trzej policjanci weszli pierwsi do 
willi, oodczas gdy żandarmi zostali na*

zewnątrz. Gdy zkdel weszli żandarm!, 
ciato leżało już na łóżku, a obok znajdo
wał się rewolwer.

Rewelacje socjalistycznego dziennika 
należy przyjąć z dużą rezerwą, niemniej 
jednak ilustrują one bardzo dosadnie na
strój fantastycznych pogłosek, kursują
cych dokoła afery Stawiskiego.

Prasa prawicowa sceptycznie przyj
muje wiadomość o samobójstwie Stawi
skiego.

„Echo de Parts” i „Le Jour”  drukują 
słowa samobójstwo w cu d z y sło w ie .

V}ą&ocą pwtektowme
Według „O uoU dlen" w  jednem z głów

nych przedsiębiorstw Stawiskiego „Caisse 
®utenome des reglements et des grands 
wav*nx hrternatiau*" stanowisko prezesa 
,®dy nadzorczej zajmował b. ambasador 

ancuskl przy Watykanie, De Fontenay. 
b rezes Międzynarodowej Akademii dy- 
wiomatyczmej. Wiceprezesem byl belgij- 

senator, b. minister Petitjean, a stano
wiska administratorów zajmowali Gui- 

Rossignol i inni. Dziennik przypo- 
w n a , £© Stawiski Już w roku 1912 byl ska- 
2ai*y na więzienie za nadużycie zaufania, 
* W roku 1915 za oszustwo. W r. 1924

Stawiskiego przyłapano na sfałszowaniu
czeków na sumę 6 miljonów franków, po
mimo to udaje mu się wydostać na wol
ność. Zdaniem dziennika. Stawiski unik
nął kary, dzięki wpływom, Jakie posiadał.
Nic dziwnego, że w tych warunkach po 
ujawnieniu obecnego skandalu w Bayon- 
ne, premier Chautemps w pierwszym rzę
dzie zarządził dochodzenie, mające na 
celu wykrycie tych wpływów i wspólni
ków wśród organów policyjnych, które 
tolerowały działalność aferzysty. Docho
dzenie to przyszło jednak — zdaniem 
prasy — za późnow

J C a M p m m i C a c f a  s e f & t e t a c z a

pcemfeta Chautempsa
Kampania prasowa przeciwko współ

winnym w skandalu finansowym w Ba- 
yonnę, obecnie zwraca się przeciwko oso- 
fi® ^kretarza osobistego premjera Chau- 

mpsa, Andre Dubois. „La Liberte” w 
wiązku z tem stwierdza z ubolewaniem, 

z w najbliższem otoczeniu pretnjei a za- 
osobistości, które można podejrzę- 

w ł- °  U w ieran ie osobistych wpływów  
kierunku korzystnego przeprowadzenia 

Pyzez Stawiskiego jego ostatniej afery 
tworzenia „kasy autonomicznej dla wiei- 

c ?■“ robót międzynarodowych’. W śród 
fi„■ rady administracyjnej tej kasy
•suruje Andre Dubois. Zdaniem dzienni- 

~ działalność sekretarza osobistego 
emjera nje ograniczała się wyłącznie do 
owią.ków reprezentacyjnych i nadzor- 
ych. Dziennik twierdzi, iż Dubois nie*

tona oszusta l defraudanta bankowego, Stawińskiego: W Jednym z hoteli 
paryskich zamieszkała z dziećmi i służbą pewna elegancka dama, zapisując 
sie w liście hotelowej, jako pani Simon. Po ośmiu dniach pobytu, uregulo
w aw szy rachunek hotelowy, znikła nagle owa pani i wyjechała prawdopo
dobnie zagranice. Jak sie później w yka zało, była to  żona Saszy Stawin- 

' ' słdego.

fliflcrowcy przygotowują przewrót w Austrji
S e n s a c y j n e  doniesienia „JU o m in ś  &ostu

równikiem wydziału austriackiego w na
czelnym zarządzie partji hitlerowski©] lia-1 
bichtem, od którego otrzymał niezwykle 
ciekawe informacje o sile i zamierzeniach 
ruchu hitlerowskiego w Austrjl.

Kierownictwo partji zaniepokojone od
głosem. jakie artykuł „Morning Post" wy
wołał w opimji zagranicznej, usiłuje osła
bić jego znaczenie, zamieszczając w pra
sie niemieckiej nie istotne sprostowanie 
faktów, podanych przez dziennik angiel
ski.

j't Wiedeń, 10-go stycznia.
W tutejszych kolach politycznych dfl- 

Se zaniepokojenie wywołała koresponden
cja z Berlina, zamieszczona w „Mominig 
Post", odsłaniająca wyraźnie plany prze
wrotu hitlerowskiego w Austrjl. Według 
relacyj „Monramg Post" należy jruż w mar 
cu liczyć się z ustąpieniem rządu Doll- 
fussa 1 objęciem władzy przez hitlerow
ców. Berliński korespondent pisma oparł 
swe relacje na źródłowych informacjach. 
M. in, przeprowadził on wywiad z kie-

Sąd doraźny w Tczewie
n a s i  l» a n d lę i ia  iS e K ie le im

dawno wysłał okólnik do wszystkich na
czelników powiatowych z wezwaniem 
wywarcia odpowiedniego wpływu na na
bycie pr^ez spółdzielnie obligacyj po
życzkowych „przedsiębiorstwa” Stawi
skiego. Okólnik ten był pisany na blan
kiecie ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Dziennik stwierdza, iż Dubois, jako czło
nek rady administracyjnej kasy, pobierał 
roczne uposażenia w wysokości 90 tysięcy
franków.

.«!

Na skutek depeszy z Bayonne od sę
dziego, prowadzącego śledztwo w związ
ku z fałszerstwem bonów tamtejszego za
kładu zastawniczego, został aresztowany 
p. Hayotte, dyrektor paryskiego teatru 
Jtap ire”,

Poznań, 10-go stycznia.
Jalk już donosiliśmy, w diniu 18 grudnia

ub. r. dokonany został na szosie Tczew- 
Sutokawy napad rabunkowy, w czasie któ
rego ciężko postrzelony został 65-letnl 
Michał Pioch, woźnica i inkasent hurtowni 
kolonialnej Jana Str uczy ńskiego w Tcze
wie.

Podjęty pościg policyjny doprowadził 
do ujęcia w okolicach Tczewa sprawcy 
napadu, którym okazał się 20'letni bezro

botny Albert Rekei z Tczewa. Do napadu 
przyznał sdę całkowicie.

Zbrodniarzowi doręczono Już akt o- 
skarżenia. Rozprawa przed sądem doraź
nym w Tczewie, odbędzie się w sobotę 
dnia 13 bm. Rozprawie będzie przewo
dniczył prezes Sądu Okręgowego w Choj
nicach sędzia Juński z udziałem wotantów 
sędziów pp. Chmielewskiego f Janowskie
go. Oskarżenie wnosi prokurator dr. Ste- 
fanickl z Chojnic.

Oskarżonemu grozi kara śmierci.

M to  n a g r a ł ?
Warszawa, 10-go stycznia.

W e środę, podczas ciągnięcia Loterji 
Państwowej padły następujące wygrane:

5.000 zł. 21.287, 47.492. 102.908. 109.374.
2.000 zł. 16.424. 28.423. 36.142. 53.868. 

(51.228. 63.621, 63.963, 68.291, 108.715,

112.027, 114271, 115.437, 128.995, 136.472, 
146.509, 152.480, 157.659, 163.214, 164.646. 

CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE:
20.000 zł. — 66.803.
5.000 zł. 2.712, 21.791, 61.906, 72350, 

99.401. 120.470. 151.358.
2.000 zł. 20.512, 30.496, 39.934, 48.754, 

49.814, 64.929, 65.152, 71.593, 80.607,
83.212. 84.195. 89.529. 111.057, 111.402,
118310, 131.583, 141.710, 145.288. 157355.

WYDANIE P

'Cena pe}edync$ego eg§emp(at$a 8 $te&$y
CZWARTEK, 11 STYCZNIA 1934 R. ROK III — NR. 9



Sfr. f „ S I E D E M  G R O S Z Y * * Nr. <3. — tr.  T. U.

Zamach rewolwerowy na lekarza w Rodzie i .
E k r .  MB22 i © f f & ® s  c l ^ f t l c o  p o s l r z e f l o n g  n r * © *  s u w c a ^ r a  m a ™ a ™

Dn. 10 bm. o rodź- 14 min. 30 w sieni 
Bomu przy ul. Bytomskie] 1 w Rudzie Sł.
em erytowany urzędnik archiwum woje
wódzkiego, 35-Ietni Wilhelm Łatka, żona
ty, ojciec 4 dzieci, zam. w Katowicach, 
przy ui. Kozielskiej 2, wystrzelił do w y
chodzącego z parterowego mieszkania do 
pracowni lekarskiej dr. Franciszka Dzie-

K U P O N
uprawniający do 30 proc. ratłfftl cen bi
letów na przedstawienie filmowe 
„Cbcyaller*, wyświettetie w Irinie „He- 
Bos“  Szopienice (naprzeciw kościoła).

i
Czwartek

1 1

DtU: H y d ra  p. m. 
Jutro-, Arkariłujoa
Wschód słońca K- 8 w. 8.7

■ d:.' styczda Zachód: g. 16 m. 0.8

i | 1934 Długość dnia: Ł  8 m. 8J

J j f r o r a S & a  '&i€Ąsffc<a —----------—
R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica  S obiesk iego  IŁ,

■  JChtĄ  r t i t r t * «■>»;«- ( s r o s łe -

r&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
W IC a cn,

czw A Jm si a  
mi.
j, SOBOTAi ( . 2 ł „ O c e  wtaSut* <***•“ .

HlEDZlELAi t-  1* .JJsticeni Polskie" (sprzedaaa):
K 2C „Cbce wleAałe dp6J*“ .
WTOREK: ł .  WJO J O v m ń » td i BoOma-  (wy*W> 

JL  Sari).
REPERTUAR KIJłOTEATRÓWl

KATOWICE Capitołi „S*wa". CmIooi „Twtameoł 
Br. Matmza". C o h e m a l J*oc w CWcaeó" I 
* o “ . Palacm „Mri* ItarT. RUItoi .W jrrok tyrie".
Colon i _Ko*)<Ta kaaneleoo" I _Jes-tcae rnrioT

KRÓL. HUTA. Colonenmi , J e i  królewska ®otó“ I 
oAriaia". Aootlni „Blala slaotra". Roiri „Górska h*»- 
i « i  coserria  Ve*“  I ..Bwiyta detafcorw".

BIELSKO. Apollo 1 JCróiewsU boriu»<*“ . HMtklef 
jJ k M  SlaMa".

BIAŁA. Miejskie] „WWka Ksłętea Aleksa***- , 
RADJOi

piatbk. a  styczxia im  r.
Katowic*. T.ee „Kiedy r a n ,  n a a  a« * * “ . T-t#

KKmniułtyka. T a i M otyka. 7 JS  CńwHka twsoodarttw * 
dom ow eió. 11.57 Sysnst czasu. 12.05 Koncert zespolił 
feuczoweco. 12.30 W Udcenoid metnoro4o«icene. 15 20 
Ceduła ClIeMy w Kztowleaok. IS.an Krooikz harcerska. 
15.55 IWasyka. I6JB Ar W I m otał 17.20 Recital efcrayó- 
e o > 7  17 JO W ładysław Wlosfk. 15 30 M otyka lekka. 
1».10 ,,W ttkich tciitperatitrace moie Istnieli ty c ie ? " . 
W.43 Kom unik* Sitlesowy. 20.00 Pogadanka m uzycsaa. 
JO. 15 X1V - ty koncert symfoniczny z PHbarm<*fl W ar- 
nawskiel. 22.ro Muzyka. 23.00 Skrzynka pocztowa w 
Języku trancaskkm. |

— WIECZÓR SOKOŁł W  MIKOŁOWIE.
7 hm. orŁzPriio Tow. Oimn. „Sokół" w Miko
łowie w&eazór sokoB. Po kr6 flklcnt pczemówie- 
Mbi prezesa dtoa W *arka wystąpiła młodziej 
coffióta: Żeńska z ćwiczeniami rylmiczoetiri, mę- 
Bka z ćwicz-oraiaml na skrzyni j poręczach. Na- 
Btupnie zaproszeni Sokoli z Siemianowic po
kazał! wspaniale ćwiczenia na drażk®. WVoń- 
C*I amatorzy naszego kółka odegraB austucziię 
pod tytułom: „W ałkowe kochanie".

— OBNIŻKA ZAROBKÓW TRAMWAJA
RZY ŚLĄSKICH. Dyrekcja Tramwajów wy
powiedziała do. 10 bm. ustalone orzeczeniem 
Komisji Pojednawcze! i Arbitrażowej z dnia 
25 kwietnia ab. r. stawki zarobkowe i dodatki 
socjalne dla pracowników ruchu, warsztatów 1 
nadzoru toru na dzień 31 bm. Wysokość za
mierzono) obniżki narazie nie jest znana.

— N1EUDALA WYPRAWA. W nocy na
8 bm. usiłowali się włamać nieznani sprawcy 
do konsumu kop. Bhiecher w Bogu szewkach, 
przez wywiercenie w drzwiach, prowadzących 
do piwnicy 13 dziur większych I 11 mniej
szych. Sprawcy do wnętrza piwnicy sie nie 
dostali, ponieważ drzwi były z wewnętrznej 
strony opancerzone. Wobec bezskutecznych 
wysiłków włamywacze udali sie na podwórze. 
P rzy pomocy piłki usiłowali następnie prze
ciąć kraty żelazne u okna konsumu, zostali 
jednak spłoszeni przez kierownika przedsię
biorstwa Józefa Dule.

— ZBRODNIA W „BIEDASZYBIE*. Jak 
nas informują, władze zarządziły ekshumację 
rwłotk, rzekomo zasypanego w „bledaszybie” 
bezrobotnego ś. P. Brondera z Siemianowic. 
Rozeszła sie bowiem pogłoska, że B. padl ofia
rą  morderstwa, co ustalone ma być przez 
sekcję zwłok-

— ATAK EPILEPSJI NA KŁADCE RZECZ
NEJ. W dn. 8 bm. 30-letnia Katarzyna Kost, 
umysłowo chora, rodem z M ędzybrodz.a Bial
skiego. przechodząc przez kładkę na rzece 
Sole w Międzybrodziu, wskutek ataku epilep
tycznego wpadła do wody ) utonęła.

— BIAŁA ŚMIERĆ. W dniu 9 bm. znale
ziono leżące w krzakach ma t. zw. Krzywej, w 
Biaieii zwłoki mężczyzny. Przeprowadzone 
przea koinisarjat ddcbojzenję t u l i ł o ,  iż są to

rż y , ran ią c  go bardzo p o w aż n ie  w s*yjg.
Ciężko rannego zaopatrzyła na miejscu 
żona lekarza, która na odgłos strzałów 
wyszła do sieni. Sprawca zamachu usiło
wał zbiec, został jednak przytrzym any i 
odstawiony do komisariatu policji. Ran
nego przetransportowano do szpitala w 
Bielszowicach, poprzednio zaś miejscowy 
proboszcz zaopatrzył go  Sakramenta
m i św .

W związfcn z powyższą zbrodnią, , 
która lotem błyskawicy rozniosła się po S(a[ jednak na drodze przytrzym any przez

S 8M B

Strzał zaalarmował cały dom. W szy
scy iokatorowie wybiegli na schody, gdzie 
oczom ich przedstawił się straszny widok 
leżącego we krwi lekarza. Małżonka dr. 
D., nie tracąc zimnej krwi, natychmiast 
nałożyła mężowi na szyję bandaż, tamując 
gwałtowny krwotok. Równocześnie przy
wołała księdza, który Zaopatrzył rannego 
Sakramentami św.

Łatka po strzał© wypadł na nfico 
i zbiegi w kierunku Kokotka-Chebzia, zo-

„CHEY ALIER".
Dyrekcją kina „Helios* w Szopi«ica<A 

przyznała srsijisCkfra Czytelnikom naszego 
pisma 30 procentowa zniAke cen na bilety
wstępu. Obecnie kino „Helios* wyświetla 
arcyzabawną komedię amerykańską p- t. 
„Chęvalier“. (Dziecko spadło z nieba.) Che- 
▼aiiCT Jest właśnie tem dzieckiem I kio chciał
by d e  serdecznie uśmiać, te® niech wytnie 
kupon z  „Siedtrdu Groszy* i pospieszy do kina.

całej okolicy, dowiadujemy się jeszcze 
następujących szczegółów o przebiegu 
zbrodni i jej przyczynach:

Między Łatką a szwagrem już od dłuż
szego czasu trwał zatarg osobisty na tle 
spadkowem. który niekiedy przebierał b. 
ostre formy. Naprzyktod rok temu 
wpadł zdenerwowany Łatka do domu 
szwagra, gdzie usiłował go pobić.

Dnia 10 bm. o godz. 10 przyjechał z 
Katowic do Rudy Łatka, który błąkał się 
do godz. 14 po Rudzie, a w kilka minut 
później wkroczy) do sieni domu przy ni. 
Bytomskiej 1, w chwili, gdy dr. D. właśnie 
po spożyciu obiadu i małym odpoczynku 
zamierzał udać się przez sień do gabinetu 
lekarskiego.

Ujrzawszy swego szwagra, Łafka do
był rewolweru I z słowami „Wykonuję 
wyrok sumienia!” wystrzelił do dr. D., 
który z jękiem padł na kamienną posadz
kę. przyczem krew buchnęła mu strugą 
z  przestrzelonej aorty.

Sprawa urlopów turnusowych
w  K te a n m ls j i  jp a n m c u  S e | x n u  S la is& eleg S * *  «§>

Dn. 10 bm. odbyło się posiedzenie ko
misji pracy i opieki społecznej Sejmu 
Śląskiego, na które zaproszony został 
m. In. również kom. demob. inż. Mdskę 
celem udzielenia wyjaśnień, czy swego 
czasu dawał związkom zawodowym 
przyrzeczenie, że turnusowo urlopowani 
bezwzględnie będą przyjmowani do P ra
cy  z powrotem. P. komisarz oświadczył, 
że okólnik Sl. Urzędu Wojew. w sprawie 
urlopów turnusowych jest z«odny z prze
pisami o pośrednictwie pracy.

Nacz. dr. Melmski uznai stanowczo

prawo wszystkich robotników do pracy, 
O He są pewne braki w tej sprawie, to 
polegają one na w a dl lwem urzędowaniu 
niektórych biur pośrednictwa pracy. P. dr.
H. twierdzi, że okólnik ten nie wyszedł 
z Inicjatywy Śl. Urz. WbJ„ lecz wydany 
został na prośbę samych robotników. Ro
botników, idących na urlop, należy uznać 
jako zwolnionych i bezrobotnych. W spra
wie tej zabierali głos posłowie Soshiskl, 
Brzeskot I Sikora, poczem komisja zażą
dała dodatkowych wyjaśnień na piśmie.

Jfronlfct
W *

Redakcja ł administracja: Sosnowiec, 3 -go 
Maja 5.

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU*
CZWARTEK: f .  20,15 „Blale fartuaŁ W  (Ceny n t -  

tone).
— OKRADŁ BRAC3. 23-łctnf S«nchi*z 

Szczepański z Sósnowca, śtaropogońslta 34,

rnm m m m m m m m m m m szM m m m itm m

zwłoki Jakóba Gąsiora, lał 64. z Białej, zaś 
sekcja zwłok ustaliła. Iż Gąsior poniósł śmierć 
wskutek zamarznięcia.

— KONGRES URZĘDNICZY W PSZCZY
NIE W związku z mająctam wejść w życie no- 
wem uposażeniem urzędników, zwołano do 
Pszczyny na dzień 6 bm kongres urzędników 
państwowych, komunalnych, wojewódzkich 1 
samorządowych. Po wygłoszeniu kilku refe
ratów uchwalono rezolucję, w które] kongres 
domaga sfe wciągnięcia miasta Pszczyny do 
miast objętych w mrwc*n uposażeniu dodatkiem 
lokalnym oraz przywrócenia 20 proc. dodatku 
wojewódzkiego.

— Z ŻYCIA REZERWISTÓW W KOCHŁO- 
WTCACH. W ub. niedziele odbyło sie w 
Kochlowicach w malej sali p. Rekusa Walne

zamieszkały razom z  braćmi, ornegda] skradł 
hm garderobę, z którą ulotni) się. Tegoż dnia 
złodzleia sohwylano i osadziww w więzieniu.

— FUNDUSZ PRACY W BEDZINTE. Dz^ 
w Będzjiirie w sali rady miejskiei odbędzie się 
organiracyine zebranie FutKhisBu Pracy, na
tomiast zlikwidowany zostaaie Komift©t Pom. 
Beza-.

— ZABAWA NA SATURNIE. W nadcho
dzącą sobotę w sati khibu na 5»atorni»e odbę
dzie się zabawa taneczna mloIicowyCh rze- 
mteślmSków. Bufet iaa ntiojsou. Doborowa or
kiestra.

— ZAPRZYSIĘŻENIE SOŁTYSÓW W BĘ
DZINIE. Wczorail w gmachu starostwa bę
dzińskiego starosta Boxa odbierał przysięgę 
od wybranych sołtysów gndn: Zagórze Niw- 
ka, Olkusko siewierska, Łagisza 1 Bobrowniki.

W k le iły  pies pa iltc a c l 
D ą lro w y

W  środę w godzinach przedpołu- 
dniow ych na ulicach D ąbrow y ukazał 
się duży pies, w ilczur z p ianą w py
sku  i p rzekrw ionem i ślepiam i, k tó reg o  
w idok w yw ołał wielki popłoch. Pies

zebranie Związku Rezerwistów przy udziale rzucił się n a  jed n eg o  z  przechodniów ,
g ryzą c  g Q d0 k rw i, a gdy jakiś m ęż
czyzna pośpieszył napadn ię tem u z po
m ocą i on padł o fiarą  rozw ścieczone
go  zw ierzęcia.

ponad 100 osób. Zebranie zaszczycił swą obec
nością naczelnik gminy p. Krzyża. Po udzie
leniu absolutorium ustępującemu zarządowi 
Wybrano nowy zarząd w następującym skła
dzie prezes Janus Pan. ponownie; zast. prez. 
Wyclśllk Józet, ponownie; sekretarz Elias 
Jerzy, skarbnik Kołodziej Jerzy, Komendant 
ppor. ścigalski Antoni, zast, Nowok Edward i 
Świtała Fr.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do Ub w 
Krakowie, ważny także na premie
ry l św eta
ważny aa  dzfeń 11 stycznia 1934 r. 
Niniejszy kupon natęży urywać ł 
przedłożyć do wymiany aa bflei d© 
kina w Redakcji „Siedem Groszy* 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiazute.

ścigających go robotników, którzy oddali 
go w ręce policji

Na policji poddano Łatkę wstępnemu 
śledztwu. Łatka zeznał, że przyszedł 
10 bm. o godz. 10 do Rudy z zamiarem 
zastrzelenia szwagra, z którymi miał za- 
cięty spór w Sądzie Apelacyjnym o spa
dek. Ł, zeznał wreszcie, że ,wy'konał 
tylko wyrok swego sumienja” i że resztę 
zeznań złoży na rozprawie sądowej.

Podobno Ł. Jest upośledzony na umy
śle. Wobec tego należy sie Hczyć, że bę
dzie on poddany badaniu psychiatryczne
mu. W razie uznania go zdrowym na 
umyśle, bedzie on odpowiadaj za swój 
czyn przed sądem doraźnym.

Wiadomość o zbrodni wywołała w. 
kołach obywatelskich Rudy, w których 
dr. D. cieszy się wielkiem wzięciem i 
sympatią, wielkie wrażenie. Stan zdro
wia ofiary zbrodni jest groźny.

3fivoniftn •
R e d a k c ja :  K r a k ó w ,  u l. K a r m e l ic k a  15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE]
T eatr Im. J. Słowackiego.

„Praw ie ooc po&ubtia**.
T eatr Bagatela — .io C T ak le  •*nr—.
W  eajblkżtwa eo*>o4* adwrte «i< *» acenl* T e a ń n  fcn.

SłWwackrhogo satalca „Testawneet łacnie Pawa“ — * rap-ra-
oawaatjn soMrtoanem W. ^kJW5»Jsowlsłc3<®o. W roli głów
nej w ystąpi J. Karbowski.

KINĄ W KKAKOWTEt
W andat „Wynofc tyoU ". Pruwtieói chor

rozw ieść" 1 ..n*e i Flap robią karierę*4 iw lt)  
bole**. Apollo: „Tysiąc J diruga »oc". Sztuka: ..SwDowa 
noc*. Uciecha: „Przygoda na Lido” . Atlantlk: .M artwy
dom” Słońce: „A diutant lego wysokości** Adria; „Ser
ce ortbrzym*“ . Dom 2olniencat „Xap*t«n naarynartsl"* 

RADJOi 
Płatek, II sstycznla lf34 r.

Kraków. 11^57 Sygnał czasu. 12.05 Mmzyfca Jazzowa. 
15.25 WfcidomoiścJ josgK>dadCM- 15.40 KomuntŁaty P. U. 
W. P. 15.45 KomimOuaty L. O. P  P t& J*  PłjWy p tu n e - 
foimrwe. 16,40 Przegląd wydarworictw. 16-55 Rccftał Spłe- 
waozy. 17.50 10 nrteiiłt o 16.00 Odczyt dla na*-
CzycieU. 16,20 Konocrt Jtołcndowy d»6re .J ląak i" . 19.6# 
R)oznra»to<$d, konnroikaty. 19^0 WeeAeod. 19 „23 PtdjeMO 
wJctAiafcny. 19.49 M^aidoaioJlcl *porló/w« t  W arszawy. 19,43 
Komuniikat Śniegowy. 20.00 Pogadanka (nozsrezna. 20,15 
Koncert syniJorwczaiy. W (proerw.ie około 21,00 Peljeton 
Dteraakl. 22,40 PJyty ®raiiKłięHX*we. 23.05 Orlcieatra cy- 
SińslDL

— KRADZIEŻE- StanlWątwwl Sternie, wmu
w Krakowie przy u i Zamenhofa 7. skradziono 
w Rynku Głównym, ręczny wózek, wartości 
50. zt. Wojciechowi Barwionkowl. lam. w 
Tworkowie, pod Brzeskiem, skradziono x wo
zu przy. ni Dietla w Krakowie kożuch har»- 
ld, wart. 100 z|. Ze sfilepu Stanisławy Obor
skie! zam. w - Krakowie Przy ul. Prokocim- 
skloj 55, skradziono artykuły spożywcze,

warfAiH 1 /)A 7I
— NAPAD'RABUNKOWY, Do I ndwtka 

Sroki, rolnika. z.am. we Wlosanl pod Krako
wem przystąpiło przy uL Nadwiślańskie) 2 
osobników którzy usiłowali mu wyrwać trzy
mane pod pacbą knt»'OTie spodnie- Gdy Sro
ka usiłował s|ę bronić, jeden t  osobników n- 
godzlt go nożem w lewe przedramię. Ranne
go opatrzyło pogotowie raL Za powyższy na
pad aresztowano bezpośrednio po czyn!e Jó
zefa Dudzika, lat 2S, murarza, zam. przy uL 
IŃsiiiskale 16 I Stanisława FraS;a, lat 30. zam. 
w Wróbiowicach 00 ,j  Krakowem.

— ARESZTOWAiNIA Zatrzymano Fran
ciszka Akiwacza. lat 30, za kradzież wózka 
dziecinnego, wart. 40 zł. na szkodę Marji Stań
ko, zam. w Krakowie Przy ul. Pędzchów  20, 
W ładysława Gaiosa. lat 28, za kradzież trze
wików. wart. 13 zl. na szkodę E- Figatnera, 
Zairu przy ul. Krakowskie! 26, Antoninę Pin
czer. lat 29, zam. przy ul. KoblerzynskieJ 125, 
za kradzież bielizny, wart, 200 zł. ze strychu 
Berty GaUer. zam. przy ul. Bożego Ciała 19, 
Szczepana Nowaka. lat 34. za kradzież chust
ki, wart. 20 zt., na szkodę BoL Motyla, zam. 
w Swoszowicach pod Miechowem.

— POŻAR. W piwnicy hotelu Saskiego *r 
Krakowie prZy 11I. Sławkowskiej 3, zapaliły 
się od rzuconego niedopałka śmiecie. Straż 
pożarna og’eń ugasiła. Szkoda nieznaczna.

— PODRZUTEK W bramie domu przy uL 
św. Anny 1 w Krakowde, znaleziono porzuco
ne dziecko płci żeńskie). 1'cZace około 3 ty- 
godn'. Dziecko oddano do żłóbka, zaś za mat
ką CZytil się posżukl w nńa.

— PŁONĄCE KONOPIE. Podc-zaa przewo
żenia wozom platlonnowym z dworca towa
rowego konopi przez woźnicę Stan'sławą Ru
sinka, z niewiadomej przyczyny konopie te 
zapal ły s'ę przy Al. Ml -klewicza. Węz * ana 
straż pożania ogień ugasiła. Szkoda wynosi 
3000 złotych.

P ies zdołał pogryźć og-ółem 4 oso- 
O w ypadku  zaw iadom iono policję, by, k tó re  oddano  pod opiekę lekarza, 

k tó ra  u rządziła  obław ę i w reszcie zdo- zachodzi bow iem  przypuszczenie, że 
ła la  p sa  zastrzelić . p ies był w ściekły.

w KrakowieZaMjca m!iB6 woli pr zcfl Sąicii
Człowiek, który dow iedział mą o sw ym  czynie z „Siedm iu Grcszy'

W  sierpniu  1933  r. toczyła się 
przed T ry b u n a łem  Sądu O kr. w K ra 
kow ie ro zp raw a  k am a  przeciw ko W ła
dysław ow i S tań d o  ze wsi L eszczyna, 
o skarżonem u o dokonanie zabó jstw a 
n a  osobie niej. S tan isław a W ołow ca.

S tań d o  w raz z tow arzyszem  swm m  
Józefem  K aczm arczyk iem , jadąc na 
row erach , spotkali na drodze pod Ci- 
chaw cem , jadącego  rów nież na row e
rze W ołow ca. P on iew aż S tań d o  po
przedn iego  dnia zosta ł p o b ity  p rzez
jkilku parobczaków, między którymi dmiu Groszach11, i i  pobitego na. dro-

znajdow ał się rów nież W ołow iec, po
szkodow any s ta ra ł się w yjaśn ić tę 
spraw ę, w obec czego naw oływ ał W o 
łowca do za trzym an ia  się. T en  jed
nak szybko przejechał obok S tańdy, 
k tó ry  w yw ijając sękatym  kijem , trzy 
m anym  w ręku , uderzy ł nim  W ołow 
ca w głow ę, przyczem  nie og lądając 
się za nim , w raz z K arczm arczyk iem  
odjechał.

Po pew nym  czasie, jak  oskarżony  stancji w  całości uchylił i o skarżonego  
zeznał na rozpraw ie , w yczy tał w  „Sie- u męwinrUł,

dze W ołow ca znaleziono  m artw eg o . 
W obec tego  S tańdo  sain zgłosił się do 
p ro k u ra to ra .

Sąd p ierw szej instancji skazał go 
na 2 la ta  w ięzienia. Od w yroku tego  
odw ołał się oskarżony  do sądu ape la
cyjnego, k tó ry  w dniu IO bm. po za
poznaniu  się z ca łoksz tałtem  zajścia 
oraz po przesłuchan iu  g łów nego  
św iadka K aczm arczyka, w yrok  I  in-
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9 godzin w zasypanym bieda-szybłe
C udfo irne  ocalenie ttezwoBoinycSi p o d  Sosnow cem

We środę rano około godziny 8JO w
jednym z biedaszybów na kolonii ..Ostro* 
w y ‘ obok Kazimierza, miała miejsce nie- 
rvv^ ,a katastrofa górnicza.

W chwili gdy na dnie biedaszyfou znaj
dowali się bezrobotni Roman Cebo i W ła
dysław Bejbier, nastąpi! niepodziewany 
w strząs i masy ziemi runęły, zasypując 
® metrowej głębokości szyb, na dnie któr
fego znaleźli grób obydwaj górnicy. _ .

Koledzy zasypanych roznieśli straszną E P 3 I 1 ®  M  fT feS?ći ;>sr°5ie’ alarmuiąc mieS£ka"' 1 1 1 BS Bi u b  l i  Bl/m B Ł  Mc Hi B Ww IIP
. W krótce na miejsca wypadku znalazły

się kolumny ratunkowe, kopalni „Kazi* 
rmerz“ i „Jakób", które pod kierownic
twem sztygarów rozpoczęły prace nad 
ratunkiem zasypanych.

Trwało to cały dzień, gdyż dopiero 
około godziny 17,30, a więc po dzlewięcio- 
godzinnej akcji zdołano dotrzeć do zasy- 
panych, których ku ogólnemu, niesłycha
nemu zdumieniu, znaleziono żywych I zu
pełnie zdrowych.

Ocaleni w tak cudowny sposób bezro
botni, którzy 9 godzin znajdowali się w

grobie, gdy ujrzeli światło dzienne, ptakąlł 
z radości 1 wzruszenia.

Radosnym szlochem tw italy ich rów
nież rodziny.

Z powodu nadmiaru wzruszenia, ocaleni 
biedaszybowcy, nie mogli nic mówić, to 
też nieznane sa na razie szczegóły cudo
wnego Ich ocalenia.

Na linji kolejowej cz. Cieszyn — Koń
czyce Polskie zdarzył się niepowszedni 
wypadek, świadczący o wielkiej ofiarności 
1 sumienności polskiego kolejarza.

Maszynista pociągu osobowego, 45-letmi 
Franciszek Berger, doznał w czasie jazdy

gu Berger wskutek ostatecznego wycień
czenia stracił przytomność i w kilka mi
nut zmarł.

Krwawi drami miłosny 
w tesle pdfl Cieszfnem

"W Iesie w Grabinie, przy Cieszynie, 
rozegrał się 9 bm. dramat miłosny, za
kończony uslłowanem zabójstwem i samo
bójstwem 25-letniej Waierji Czernikowei 
* 19-letniego Józefa Kotuli.

Kotula dał z flobertu do Czerniikowej 
kilka strzałów, raniąc ją ciężko w piersi, 
Poczem skierował broń przeciw sobie. 
Kala raniła go w okolicę serca. Obydwie 
ofiary zamachu odwiozło pogotowie ra
tunkowe do szpitala w Cieszynie.

W e ś ie l  śliĘsfti
d l a  f i o i e i  n l o s f i i « f i

W z w itk u  b ćMeomamą tranzakclą kom
pensacyjną z Włochami, w której koleje wło
skie biorą od Polski 1.600-000 ton węgla gór
nośląskiego. w ciągu 4 najbliższych lat !XJ* 
400.000 ton rocznie, wzaimian za polskie za
mówienie dla stoczni w Monfailcoue na dwa o- 
łeręty transatlantyckie, — o czem pfeailsmy 
już kilkakrotnie, — barwili ostatnio w Kato
wicach traw) delegaci kolei włoskich, a mia
nowicie pp. dr. ta i. Okwanni Davio, szef cen
tralnego biura zalkiuipów, dr. toż. Enrico Va«- 
ni, kierownik biura odbiorczego w Essen, o- 
riaiz dir- inż. Bruno Moripuirgo. mianowany w ła
śnie kśerownkieim biura o-dbtorczego w Pol
sce. Goście włoscy zwiedzili w ciągu wtorku 
i środy kilka kopalń węgla, w  czwartek zaś 
wyjeżdżała do Gdyni

Dostawy węgla rozpoczną stę od t bitego. 
Do tego terminu powstama biura odtlrorcze .* 
kolej włoskich w  Katowicach i w Gdyni, 1 
wszystkie transporty bowiem kierowane bę- 
dą morzieim przez Gdynię do włoskich por
tów śródzicrunoiinorskich.

POLSKIE SCHRONISKO NA K 0ZU B0W E J.

,  j|j

Sp N b S?*''

1 * 1

Zdjecie nasze przedstawia jedyne polskie schronisko w Czechosłowacji na 
Kozubowej (ad Jabłonków). Widok przedstawia schronisko w szacie zimo
wej według akwareli prof. artysty malarza Gustawa Fierli z Orłowej. W o

kół schroniska roztaczają sie  dogodne tereny narciarskie. Narciarze znaj
dują wygodne i tanie pomieszczenie w kilkunastu pokojach w schronisku. Su
szarnia, sztalugi do ustawiania nart, łazienki z bieżącą gorącą i zimną wo

dą, dobra i tania kuchnia, to wszystko  — co oferuje schronisko narciarzowi 
i czyni mu przyjemnym pobyt w górach.

S m i e r i  m i ę d z y  w o z e m  a  m o r e m
Tragiczny wypadek w Nowym B y t o m i u

Swlątówki w „Elektro8*
w  Ł a z i s k a c h  G ó r n y c h

w , dniu 10 bm. o godz. 8,30 wjeżdżała do Na skutek śliskiego terenu, wóz ześlizgnął 
podwórza domu nr. 11 przy ul. Marsz. Pilami- się skośnie i uderzył o mur budynku, przy- 
sikfi*ego w IN owym Bytomiu furmaoka, nail-eiźą- czom :*dą*ce<go obok woźnicę przycisnął tak sini
ca do firmy rreitnd w Nowym Bytomiiu, nata- nie do muru, że nieszczęśliwy doz*ma<ł pękmię- 
■iłowana węg.em j powożona przez woźnicę cia czaszki, Woźnica zmarł na miejscu.
Karola Franka z KroJ. Huty,

Na odbytej konferencji w  dniu 10 stycznia 
>r. w sprawie zwólnlenna 2 t 2 robotników %
^kładów  „Elektro“ w Łaziskach G órnych 
dyrekcja postanowiła ograniczyć liczbę wy- ,  _

-*■ DjęciC zbrodnlczega piclarczyM  wBlelsKn
domagający się zamiast redukcji, wpro

wadzenia świętówek.
Komisairz demobifeacyjtiy przychylił sne So -  . . . .   « -, wspomnianego wniosku z teim, że przedlu- 

VI obecny stan rzeczy na przeciąg 3 tygodni,
Po ttpływie tego czasokresu rozpoczną się no- 
**  układy. -

BCrwaw® porachunki 
& © m i § d z y  s z w a g r a m i

W nia|u uto. rokra w  Rybniku wynikła 
“ rzeczka pomiędzy misitraetn piekarskim 

Wielandem a jego szwagrem szew- 
rE01 Wiktorem Glauerem, w czasie której 

16 ©rod w siilmem zdenerwowaniu strzelił 
wukro-tnie z fioweru do Glauera- Sprawa ta 

a swój ppiflog w sądzie we środę. W szy
t y  zamterosowaini jak i świadkowie odmó- 
■V • w s' e;kich zeznań, tak, że trudno było 

Jc.ec tła sprawy. Sąd, opierając się jedynie 
Z?. a'kcie oskarżenia skam l Wielamda na 6

-csięcy więzienia z odroczeniem na trzy 
tata. (R)

£tprodmiavz w yp ić i g  sie, &man>e&o czynu
W  numerze naszego dziennika z dnia

9 bm. donieśliśmy o krwawym  czynie, ja
kiego dopuścił się niejaki Karol Pach, 
czeladnik piekarski z Pewli Slem, powiat 
Żywiec, który z  zemsty za doznaną znie
wagę przez Jana Wróbla z Rychwałdku, 
strzelił do niego przez okno w chwili, kie
dy Wróbel w  towarzystwie swej narze
czonej podawał w stajni bydłu paszę. 
Skutki strzało były wówczas fatalne, al
bowiem W róbla przewieziono w ciężkim 
stanie do szpitala powszechnego w Żyw
cu, natomiast Pach po dokonanym czynie 
zbieg! w niewiadomym kierunku.

Obecnie dowiadujemy się o pomyśl
nym rezultacie zarządzonego przez orga
na P . P. Pościgu, gdyż Pach rozpoznany 
przez wydział śledczy P. P . w  Bielsku,

został przytrzymany 1 odstawiony do are
sztów śledczych przy Sądzie Grodzkim 
w  Żywcu.

Podczas wstępnego przesłuchania 
Pach wyparł się zbrodniczego czynu.
W ładze sądowe jednak na podstawie po
siadanego obciążającego m.aterjału przy
stąpiły do sporządzenia aktu oskarżenia, 
przeciwko Pachowi. >

©

Sm itił  po wyolcln mauM
w O d i t i %

Niejaki Emanuel Kasza, zamieszkały w 
Mokrem, w powiecie Pszczyńskim, zgło
sił się na policji w  Mikołowie, oświad
czając, iż żona jego Gertruda zmarła

Wet za  w et
czyli bodow a gazowni w Cieszyn?*

Wiadomość o zamierzetmi budowy gazow
ni w Cieszynie polskim wywołała w  kotach 
garządu sąsiedniego miasta cz. Cieszyna zro
zumiałą konsternację, gdyż traci ono w ten 
sposób największego konsumenta gazu świetl
nego przynoszącego Czeskiemu Cieszynowi 
krociowe zyski. Zaznaczyć należy, żę cz. Cie
szyn pozbawił miasto Cieszyn dostawy prądu 
elektrycznego z tamtejszej elektrowni bez po
przedniego wypowiedzenia, przyłączając się 
do sieci elektrowui czeskiej - w Morawskiej 
Ostrawie.

N c i g t « 9  n r a c n s z i s r o S s t f u
silnego krwotoku wewnętrznego ł mimo 
to ostatkami sił doprowadził pociąg do 
najbliższej stacji. Po zatrzymaniu pocią-

N ! e u c z c i w o ś ć  
1 6 -3e t n i e g o  c h ł o p c a
9 bm. w nocy przytrzymano w Mikołowie,

podejrzanego osobnika, którym, po sprowa
dzeniu go na posterunek policji, okazał sie 
16-Ietni Bernard Płaczek, ostatnio zam esz- 
kały w Król. Hue e. W czasie rewtżji osobi
stej znaleziono przy niim kwh uprawniający 
go do odbioru większej kwoty p:en ężnej w 
urzedzie pocztowym w Król. Hucie. Ponieważ 

Ispra-wa ta wydawała się policji dość podejrzą^ 
ną, wszczęto odpowiednie dochodzenia, w 
czasie których okazało się. :ż przytrzymany 
P. otrzymaj w dmiu 3 bm. od niejakiego W- 
Moronia z Król. Huty znaleziony u nego 
kwit, z poleceniem odbioru należnei mu się 
renty. P. rentę podiął, a następnie przegrał 
ją w kairty- Obawiając się powrócić do do
mu. ukrywał się do tej chwili w okolicach 
Mikołowa.

N ie m o w lę  p d r i o t o n e
m podffónn w lęiklnic
Z B ędzina donoszą, że w e w to rek  

w ieczorem  jedna z lo k a to rek  dom u 
nr. 2 p rzy  ul. G óra Z am kow a usłysza
ła ciche kw ilenie n a  podw órzu . Z ain
try g o w an a  tem  w szczęła poszukiw a
nie i zna lazła  n iem ow lę płci m ęskiej, 
liczące około dw uch tygodni, porzuco
ne p rzez  m atk ę  n a  śniegu.

Z aw iadom iła o tem  policję i dziec
ko um ieszczono narazie  w szpitalu .

Tragiczny wyuaUfiU łyżw ia rza  
w Grodżca

W  środę w  G rodźcu m iał m iejsce 
trag iczn y  w ypadek , jakiem u u legł 
17 -letn i Jan  G ajew ski, zam . na  kol, 
„ H u ta “ .

C hłopiec w ybra ł się z łyżw am i na 
lód i w czasie jazdy  przewrócił się ta k  
nieszczęśliw ie, że złamał rękę.

R annego  przew ieziono  do szpitala.

liradzlcź w Sauryce „la lsło clr* 
w Żywcu

Objekt fabryki chemicznej „Zabłocie“ 
w Żywcu był terenem systematycznych 
kradzieży, dokonywanych od dłuższego 
czasu przez nieznanych i nieuchwytnych 
spraw ców. Złodzieje zabierali surowce, 
o raz większe ilości gotowych wyrobów, 
co im sie udawało mimo stałego dozoru 
fabrycznego stróża nocnego. Zarząd fa
bryki przy pomocy wydziału śledczego 

, P . P. prowadził w tym kierunku docho
dzenia, które uwieńczone zostały po* 
rrryślnym wynikiem, albowiem policja jest 
już na tropie właściwych sprawców tych 
kradzieży. Bliższe szczegóły jakoteż na
zwiska sprawców nie mogą być, ze zro
zumiałych przyczyn chwilowo ujawnio
ne.

wśród zagadkowych okoliczności. K. po
dał mianowicie, iż jego małżonka doznała 
przed paru godzinami silnych boleści, wo
bec czego napiła się trochę mocnej wód
ki. Po zażyciu tego „lekarstwa” 
Ger-truda Kasza została bezprzytomna a 
po chwili zmarła. Zwłoki zabezpieczono 
do czasu przybycia komisji lekarsko- 
sądowej. Wczęte w tej sprawie śledztwo 
niewątpliwie wyjaśni, co było powodem 
tej tajemniczej śmierci.

UJP frw )*■<■

dziczeniu pewnych jednostek w Kra- 
świadczy fakt, zabicia drugiej zk°" 

'wiórki, zamieszkujące i na drzewach 
ntaoli krakowskich. Posterunkowy 
;y ztana służbę koło sadzawki, 
żył w śniegu zabitą kamieniem wie-

yn zwyrodniał ca z W ie1iczki oraz 
i; fakt jest godnym najwyższego po-
la.

Potworny czyn of<o-zbrodniarza
s i i > a * ^ e c x l € € i  w

Z Ja n g ro ta  w  O lkuskiem  donoszą nieszczęśliw a upadła bez p rzy tom no- rów nież b ardzo  ciężki i życiu jej g rozi
o n iesłychanej zbrodni dzieciobójstw a, 
dokonanej p rzez n iejak iego  M ateusza 
P ełkę w e w si K o lbark .

Pełka posp rzerza ł się ze swą cię
żarną żoną i w pew nej c1nv'H z rozm y
słem  kopnął ją  w b rzuch  tak  silnie, że

set.

W k ró tc e  na św iat przyszła  m a r
niebezpieczeństw o.

N a skutek  zarządzen ia w ładz prze-
tw a dziecina, zab ita  p rzez o jca-zbro- p row adzona zostan ie  sekcja zw łok,

^ ^    n r w G 7Ain n n  w \ r n  11; n u ;  ip i  7p 1ovoA K a -dniarza.

D oniesiem y do policji złożyła te ś
ciowa Pełki. Stan cliot ej koibięty jest siw a.

przyczem  od w yników  jej zależeć b ę
dzie los Pełki. P raw dopodobn ie  odpO - 
w i a ^ ć  om będzie za dokonanie zabój-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ja* Tadeusz, hrabia Klimczok t  Bielska 
poŁbawtonr oalackg | nazwiska przez 
oszusta Lafrara. ociekł w gftry * postano
wieniem. że będzie ttjplł złych. a bronił 
pokrzywdzonych. KiU czok dobrał sobie 
towarzyszy I otworzył i  n>mi bandę roz- 
boiułcrą. Ittora swoja siedzibę wiata w po
bliże m*lo» ntczel doliny Bystrej. W jak U 
czas późnej książę SutkOwskJ schwycił 
Swa żonę Hortensje w chwili, gdy go zdra
dzała z rzekomym markizem di Marsala.

•
Będąc kaw alerem , wiedział, co 

miał uczynić.
W  obronnej jyozycji s tan ą ł p rzed  

H o rte n s ją , zanim  książę zdążył wy
m ierzyć cios harap em  w g ó rę  w znie
sionym .

—  P ro szę  nie zapom inać się k sią
żę! —  zaw ołał m ark iz. —  P ań sk i 
gzuem rozum iem .

Jeżeli jednak chcesz popuścić m u 
w odzę, w yw rzej go na m nie, a  nie na 
bezb ronnej kobiecie!

ja  sam jestem  w inow ajcą.
Jeżeli pan żądasz odem nie zadość

uczynienia, służę panu każdej chwili.
K siążę parsknął śm iechem , pełnym  

jrśeiekłości.
—  Jesteś rzeczyw iście bardzo  ła 

skaw ym , panie m ark iz ie! —  w y k rz tu 
sił ochrypłym  głosem . —  S ko rzy stam  
z pańskiej łaskaw ości i p rzyślą  ci se
kundan tów .

T eraz  zaś proszę, abvś się oddalił, 
poniew aż chcę się rozm ów ić z tą  nie
cną kob ietą!

T o  pow iedziaw szy, w zrokiem  peł
nym  gniew u szukał H o rten s ję , k tó ra  
sta ła  na uboczu blada, z m iną w ino
w ajczyn i i ze spuszczonem i w dół 
oczym a.

M arkiz p o n u ro  spog lądał w  tw arz  
księcia.

—  O dejdę, książę, lecz dop iero  
w tedy , jeżeli mi p rzyrzekn iesz , że 
księżnej nie uczynisz nic złego!

B lada d o tąd  tw arz  księcia zalała się 
p u rp u rą .

—  P an ie , —  k rz y k n ą ł gn iew nie, 
—  czy chcesz mi robić przepisy  w 
m oim  w łasnym  d om u?

W ynoś się w te j chw ili, inaczej 
zaw ołam  służbę i każę cię w ypędzić.

Na nic w ięcej sobie nie zasłuży
łeś, lam parcie, bo podle w yw dzięczy
łeś mi się za gościnność, k tó re j ci w 
m ym  dom u udzieliłem !

T ym  razem  rów nież m ark iz w  po 
czuciu w iny spuścił oczy na ziemię.

M ożeby jednak  m im o zaw ezw ania 
jeszcze nie w yszedł, i s taną ł w ob ro 
nie H o rten sji, gdyby księżna sam ą nic 
zabrała  głosu.

I ona tym czasem  odzyskała p rzy 
tom ność. Ą

—  P ro szę  cię, panie  m arkiz ie , 
odejdź! —  prosiła  także  księżna. —  
Nie dopuść do teg o , aby  m ąż m ój 
p rzyw oływ ał służbę. P om yśl pan , ja- 
kiby skandal z teg o  w yniknął.

M arkiz  nie w iedział, co począć.
—  A pani?
K siężna pogard liw ie w strząsn ę ła  

ra m io n a m i
—  Nie obaw iaj się pan  o  m nie. 

K siążę  nie ośm ieli się m nie zniew a
żyć. D am  sobie z nim  radę 1

M arkiz w ahał się jeszcze, lecz H o r 
tensja  sam a popychała go ku drzw iom . 

K siążę i księżna pozostali sami. 
H o rten s ja  wciąż jeszcze udaw ała 

spokój. Była pew ną zw ycięstw a.
M iała to  p rzekonanie, że książę 

pow inien drżeć przed nią, i że m iała 
sposób na uśm ierzeuie jego gniew u. 

L ecz bardzo  się om yliła.
K siążę  chodził w ielkiem i k rokam i 

po pokoju  tam  i napow rót.
Nie czynił tego  dla odzyskania spo

koju , bo nag lę  dziw nie zo b o jętniał.

ty lk o  d la tego , aby m ark izow i p o zo sta 
w ić czas do odejścia.

N agle s ta n ą ł
■— L adaczn ica! —  syknął p rzez  

zęby.
Z ócz jeg o  try sk a ły  isk ry  gn iew u 

i pogardy .
H o rten s ja  zaśm iała  się k ró tk o  i 

szyderczo.
—  Co łask a?  —  zapy tała  o stro . —  

M yślę, że nie p o trzeb u jesz  się ob rażać 
i m io tać  na m nie obelgę.

O szukałam  cię to  p raw da, lecz —  
uśm iechnęła się p rzy tem  d jabelsko  —  
sta ło  się to  nie po raz p ierw szy  1

K siężna om al nie żałow ała swej 
popędliw ości.

Z tw arzy  księcia znow u spłynęła 
w szystka  krew  do serca. Spo jrzał na 
swą żonę w zrokiem  pełnym  niew ysło- 
w ionej pogardy .

—  Jes te ś  podlejszą, jak do tąd  p rzy
puszczałem , — w ykrz tusił z  trudem ,
—  bo ty lko  ludzie najpodlejsi szczycą 
się daw uem i w y stęp k am il

Lecz dosyć już tego.
N ie m am  zam iaru  znosić dłużej 

tego , abyś m oje zacne im ię obrzucała 
błotem .

D la teg o  ro zk azu ję  c i: w ynoś się z 
m ojego  dom u!

S tanow czym  ruchem  ręki w skazał 
na drzw i, lecz H o rten sja  nie odcho
dziła. O kazyw ała raczej oburzającą  
obo jętność.

U znała, że nadeszła chw ila, w k tó 
re j pow inna sko rzystać  z broni, jaką 
m iała w ręku.

—  Czy raczysz ża rtow ać , m ój panie 
m ężu? —  m ówiła z szyderstw em . —  
M ówisz, że ja  tw oje im ię obrzucam  
bło tem  ?

Czy to  w ogóle je s t rzeczą m ożli
w ą?

W iedziałeś p rzecie, czem  byłam  
daw niej. Sam  w ięc sw oje nazw isko 
obrzuciłeś b ło tem , żeniąc się z ladacz
nicą, bo nie p rzeczę w cale, że nią by
łam  d a w n ie j!

T o  pow iedziaw szy, bezczelnym
śm iechem  parsknęła w tw arz  księciu.

—  T rzeb a  było zastanow ić się p rę
dzej. m ości książę —  m ów iła dalej.
—  Lecz praw da, skalać tw oje nazw i
sko bvło już rzeczą niem ożliw ą.

W iesz przecie najlepiej, że daw - 
n iejszem i sw ojem i zbrodniam i skala
łeś je już daw no!

T o  pow iedziaw szy, s tan ę ła  tu ż  
przed  nim.

Pow iedziałeś, książę, —  zakończy
ła s tłum ionym  głosem  i z g roźnym  
błyskiem  oczu, —  że m am  iść sobie 
precz z teg o  dom u?

D okąd  p ó jd ę?  Czy m oże na  u licę?

Czy m am  ludziom  opow iedzieć, co 
mi jest w iadom em  o tobie m ości ksią
żę. i o nieszczęśliw ej E s te rce , k tó rą  
zam ordow ałeś ?

Z daw ało  się H o rte n s ji, że m ogła 
tryum fow ać.

Z tw arzy  księcia spłynęła o sta tn ia  
k rw i kropelka , oczy nabrały błędne
go  w yrazu , p ierś dyszała ciężko.

N ie w rzał jednak w nim strach , 
ani bezw ładna w ściekłość, jak  się zda
w ało  H o r te n s ji

N ie, były to  w y rzu ty  sum ienia i 
gorące p ragn ien ie  ulgi, była to o s ta t
nia resztka  dum y, k tó ra  w strząsała  
kajdanam i, k tó rem i do tychczas był 
skuty .

P rzez  m gły krw aw e, zaw isłe przed  
jego  oczym a, w idział książę tylko 
m roźną i szyderczo  w ykrzyw ioną 
tw arz  H o r te n s ji

A ten w idok rozk ie łznał w nim  
w ściekłość, zab ija jącą  w szelką roz
tropność.

P rzypom niał on sobie całą o tch łań  
hańby , w  k tó re j do tychczas był po
grążony .

Jak  d ługo  tłum iona siła żyw iołow a 
osta teczn ie  musi w ybuchnąć, tak też 
d ługo  tłum iony gniew  księcia m usiał 
znaleźć ujście.

R ozleg ł się k rzy k  ochrypły .
A po tem .„
Zanim  H o rten s ja  spostrzeg ła , co

się stało , książę lewą ręką schw ycił ją 
za w łosy i rzucił na ziem ię.

P raw ą  ręką sięgnął po harap .
—  T ak , —  ryczał w ściekle, —  w y

pędzę cię na ulicę, z k tó re j do m nie 
przyszłaś i do k tó re j należysz 1 O to  
m asz, na co zasługu jesz l

H a rap  św isnął w pow ietrzu .
Z trzask iem  spadały ciosy na płecy 

H o rte n s ji i pozostaw iały  po sobie na 
delikatnej skórze szerokie, ciem ne 
pręgi, k tó re  prześw iecały  p rzez  tiu l i 
koronki.

H o rte n s ja  k rzyknęła  p rzeraźliw ie.
L ecz książę nie miał litości.
—  L adacznico, ladacznico! O to  

m asz jeszcze więcej.

W ciąż h arap  św iszczał w  pow ie
trzu , niezliczone ciosy spadały na 
głow ę, ram iona i plecy H ortensji, k tó 
ra  jęczała żałośnie i wiła się po zie
mi, aż z bólu zerw ała się nagle i w y
padła z pokoju , ścigana przez księcia.

L ecz książę nie ustavca ł.
— Precz z m ojego dom u I Na uli

cę, ladacznico! — krzyczał g rzm iącym  
głosem , gdy H o rte n s ja  zw róciła się 
na górne piętro.

Zw abiona hałasem , p rzyb ieg ła  słu 
żba p rzestraszona.

W  tw arzach  w szystk ich  m alow ała 
się zgroza.

Śm iała się ty lko  jedna isto ta .
Gdy H o rten sja  ukradkiem  spo jrza

ła na szyderczo  w ykrzyw ioną tw arz  
pokojów ki, dom yśliła się naty ch m iast, 
kom u m iała do zaw dzięczenia swoje, 
nieszczęście.

Z atrzym ała  się na chwilę^
Ale książę ją dopędził.
H a ra p  ze św istem  padł na jej ple

cy.
H o rte n s ja  znow u krzyknęła p rze

raźliw ie i gnana śmiertelnym s tra 
chem , ledw ie żyw a uciekła z pałacu 
na ulicę.

Z bieg ła się rg ra ja  gapiów .
W id o k , jaki p rzedstaw ił się octoiS  

ciekaw ych, był rzeczyw iście niezw y
kłym .

K siążę Sułkow ski s ta ł w o toczen iu  
służby na p ro g u  pałacu } g ro źn ie  w y
w ijał harapem .

N a ulicy zaś sta ła  H o rten s ja .
Suknię m iała podartą , tak, że m iej

scami przezierała skóra, p o k ry ta  łicz- 
nem i, sinem i pręgam i. S tań  księżnej 
g ran iczy ł z szaleństw em .

B iegła po ulicy, aż upadła.
K siążę p rzypatryw ał się jej uctecP- 

ce z szydercz>'m  uśm iechem , fo tem , 
cofnął się do pałacu.

H o rte n s ja  oprzy tom niała  dopiero* 
gdy sp o strzeg ła  zg ra ję  ciekaw ych, 
k tó rzy  tłoczyli się dokoła niej tłum nie.

K rzy k  gniew u w ydarł się jej Z. 
piersi. Z erw ała się na rów ne n o g i

CiĄA dalszy n astąp i

żywa uciekła z palaęy,
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Siwiec mordercą posftnumoweżo Fojcifta
ZamaeSk samobójczy po przyznaniu się do *

Przyjęcia 1 red u fecie w Eaglc&tn

Po ujęciu domniemanego sprawcy za
mordowania w Rybniku posterunkowego 
P»! le i 4: P* Fojcika, ukrywającego się 
prze-/, kilka tygodni bandyty Franciszka 

wca, dochodzenia wzięły w tej sprawie 
sensacyuiy obrót. Jak się dowiadujemy, 
P° ^iikakrotnem przesłuchaniu. Siwiec 
przyzna! się do winy, wyjawiając zara- 

em s wy cli wspólników, którzy również 
zostali aresztowani Nazwisk wspólników 
^jwca ze względu na dobro śledztwa 
Ula walać nie można.

Wobec powyższego Siwiec wraz z 
Vsł>óhukami stanie w najbliższym czasie 

sądem doraźnym w Rybnika. Bę- 
^zie tu fot czwarte z rzędu posiedzenie 
teso sądu w Rybniku, gdzie 4 oskarżonych 
stracono, podczas gdy w Katowicach nie 
stracono jeszcze ani jednego oskarżonego 

w  s^dłim doraźnym.
UrA CZas>e rewizji w mieszkaniu Wrok- 

ow, gdzie trkrywał się Siwiec, znale- 
ca ty magazyn przedmiotów, 

Ppuodzaeych z kradzieży, dokonanych 
W iją ca  grudniu ub. r. Z tego wyni*

. te Siwiec wraz z wspólnikami w cza- 
J* okrywania się przed czujmem okiem 

nie próżnował lecz kradł, co mu 
wpadło pod ręce.

Rozatom dowiadujemy się następują- 
e! rzeczy;

W czasie, gdy na dziedzińcu wlezienia 
nuaiH, stracić bandytę Ziemskiego, zasą- 

M karę śmierci, także za ciężkie 
t*>$uzdeme posterunkowego policji (w 
Pod-jtmycb okolicznościach, w jakich zgi
nał 1  p. Fojcik). Siwiec przebywał w wię- 
Zicuio w Rybidku. Ostatniem życzeniem 
ótauskiego była prośba spędzenia przed 
śmiercią kitka chwil w towarzystwie Siw
ca, Wtóry był jego wspólnikiem w wypra- 
wack złodziejskich. W czasie tej osta
tniej rozmowy, Ziemski udzielał Siwców! 
rozmaitych rad 1 namawiał go, by szedł 
zawsze jego śladami, to znaczy, że jeżeli 
dojdzie kiedyś tak daleko Jak on 1 stanie 
przed szubienicą, to nie powinien stchó
rzyć, lecz umierać i  odwagą, jak na praw
dziwego bandytę przystało. Wkońcu 
Ziemski prosił Siwca, by go pomścił 1 nim 
uMrze na szubienicy, powinien koniecznie 
Łabrsć ze sobą na tamteu świat kilku oo- 
hejantów.

i>ziś Siwiec stanął rzeczywiście wobec 
widma szubienicy i ostatnie życzenie Zieui- 
sk^gu spełnił.

Lh«szc szczegóły w tej sensacyjnej 
■prawie podamy w najbliższym czasie.

wlec. że w dnłu 25 listopada ubiegłego pomnlano sobie wówczas, że znaleziona 
roku pozbawił go żyda wystrzałem z re- na miejscu zbrodni łuska od naboju miała 
wolweru. Wiadomość ta była oczeki* charakterystyczne uwypuklenie na dolnej 
wana każdej chwili, gdyż, jak wiadomo, płaszczyźnie, które mogło pochodzić tylko 
już na wstepie śledztwa zachodziło pode]- od źle bijącej Iglicy. Wystrzelono zatem 
rżenie, że tylko Siwiec może być sprawcą kilka naboji z broni, zabranej Siwcowi,
tego ohydnego mordu. Przeprowadzone 
we wtorek badania dały dużo dowodów 
obciążających. Gdy szczegółowo oglą
dano broń, znalezioną przy Siwcu (para
bellum kał. 8 mm), zauważono, że iglica 
spustowa jest njeoo wykrzywiona. Przy-

porównano z wyżej wspomnianą łuską 1 
następnie stwierdzono z całą pewnością 
że wystrzał mógł być dany tylko z jednej 
I tej samej broni. Pod naporetn tak niezbi
tych dowodów, nie pozostało bandycie nic 
innego, jak tylko przyznanie się do winy.

$Cqdrów&a b a n d y ty  z  w ięzienia
do ózpłtaCa

Wietką sensację wywołała we środę 
wiadomość, że przebywający w areszcie 
policyjnym bandyta Siwiec popełnił samo
bójstwo.

Jak z wiarygodnego źródła zdołaliśmy 
stwierdzić, Siwiec wykorzystał chwilową 
nieobecność strażnika 1 usiłował powiesić 
się na ramie okna.

W momencie, gdy jeden z policjantów 
zajrzał do .celi, Siwiec już wisiał na 
sznurze, zrobionym z bandażu, zdjętego 
z ranne! nogi j chustki do nosa.

Natychmiast zawezwany lek ar* z tru
dem zdołał Siwca przywrócić do życia 
i to po przeszło pólgodzinnem zastosowa
niu sztucznego oddechanla i kilku zastrzy
kach. Ledwie przytomnego przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w Rybniku, 
gdzie do tej chwili przebywa.

Jesteśmy przekonani, te  śełsły dozór

nad opryszWem nie dopuści do powtórze
nia próby wieszania.

Jak dalece Siwiec umie być zawzię
tym w swych poczynaniach, najlepiej 
charakteryzuje następujące zdarzenie.

Gdy po nieudałym zamachu samobój
czym, lekarz chciał wszelkimi sposobami 
przywrócić mu tycie, bandyta, gdy tylko 
odzyskiwać zaczął przytomność, umyślnie 
wstrzymywał oddech i pogryzł sobie je
żyk.

W dalszym ciągu badań 1 przeprowa
dzonego obecnie śledztwa został areszto
wany niejaki Kubicz z Żor, lecz jak się 
okazało. Siwiec umyślnie podał to nazwi
sko. chcąc się na nim zemścić, za Jakąś 
urazę.

Stwierdzić możemy, że dalszych dwuch 
sprawców wpadnie już wkrótce w  ręce 
poheft. (R)

Trzyfcroftiy cios nożem w plecy
l E j p i i c f t f !  S ś r i f f l w c J  b ó f k l  « *  S S a i » s * ! c 9 « I ® m

Przed wydziałem karnym Sądu Grodzkie
g o w  Ryt>ftłk» odhv<ta s ie  w e wtorek rospr*- 
w» arwohr Pawłowi SlOdmotiowI I rolnikowi 
Klimzle, ofbu z Warszowic, pow. Rybnik, za 
to. te  w dniu 31 października ubiegłego roku 
wanIH w  czasie bójki ttoiem niejakiego Jana 
Cul*. Zaciętość oskarżonych char akt ery-Btd* 
fakt id <}o lezącego na ziemi przeoiwnflu do. 
Skoczył Khmza l go przytrzyma) a wówczas 
Slódmok zadał Culowi trzy etosy nożem w  
plecy, poczem sprawcy sie ulotn'11. Badamto 
rannego wykazało, Ze tylko przypadkowi za-

wutofęczać modna. Ze Col rato agtoiąt. gdyi tro
chę głębsze aderzwato mottem spowodować 
mogło Smtorć.

Jak przewód sądowy wytarza*, wina zosta
ła oskarżonym w całej pelru udowodnioną. 
Po przesłochaarin szeregu śwtodków. sąd wy
dał wyrok mocą którego z»«adzem zostali: 
Slódmok na Irnre więzlerato przei 9 miesięcy 
z zaliczeniem aresztu śledczego a Klhnzą pa 
6 młes. więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na trzy lata. CR)

W  środę H uta Bankowa w  D ąbro
w ie przyjęła do pracy 69 robotników, 

kop. „Renard" w  Sosnow cu —  18 . 
R ów nocześnie prawie donoszą z Za
wiercia, iż tam tejsza fabryka Kraur* 
czyka zredukowała 35 ludzi. W  związ
ku z tem odbyło się zebranie „Pracy  
Polskiej", na którem  przyjęto odpo
w iednie rezolucje.

Slrejtt w  fabryce Dtichsla 
w  S o s n o w c a

We środę w fabryce DeMrsła w Sosnow
ca wybuchł Jednodniowy, demonstrscy tny 
ntreSk robotników, przeciwko nowe] Mtawto 
ecalentowei

Robotmcy, w  Barbie 300, przybyS rano do 
fabryki poczem po przemówienia udafe się % 
powrotem do domu.

Spokoju rato zaWóoono. Dziś strejfcująey 
mfełi podjąć pracę normalnie.

Tajemnicze samabójslwo
w  Sosnowca

Onegdaj w  mieszkaniu Małki W uj-
m in  w Sosnow cu, (K ołłątaja 7 ) miało; 
miejsce tajem nicze sam obójstwo.

Będący u niej 55-Ietni Lejbuś F in- 
Irielsztajn z M odrzejowa, otruł się ja- 
kimś nieznanym  płynem .

Sam obójstw o to otoczone jest 
m głą tajem nicy, ponieważ ani powód, 
ani też trucizna nie są znane. Wulman. 
nie może, czy też nie chce udzielić 
bliższych  wyjaśnień.

W  ostatniej chwili dowiadujem y  
się, że przyczyna sam obójstw a zosta
ła stwierdzona, na skutek zeznań  
lekarza, który leczył samobójcę.

Okazuje się, że Finkielsztajn ch o
rował na niem oc płciową i z tego  p o
wodu znosił drwiny i wym ów ki żony. 
N ieszczęśliw y leczył się bez skutku, 
co wkońcu tak sobie w ziął dq serca, 
że popełnił sam obójstw o.

ięCiea renfoC" J S u t o & u s  m a  e fk u fó a s
wem dowodom winy sCro- *-----* — - - df
dnlatza

S

W późnych rodzinach wieczornych 
j*"* wtorek, podczas przeprowadzonych 
badań przez sędzięgo śledczego i organa
R^hcyjme przyznał się, dotychczas domnie- 
ma°y. zabójca policjanta, Franciszek Si-

* ® * e T  n » i * * € 5 « I  s q d e n i  w  ! f r * a 3 f « » w i «  ♦
Dnia 29 maja br. z ulicy Wolskiej w 

Krakowie wjeżdżał na tai. Straszewskiego
autobus miejski, prowadzony przez Leo
polda Ćwiertniaka, lat 31. zam. w Krako
wie przy ul. Żótklewsikego 28. Równocze
śnie od sitrony Podwala zdążał pocztowy

®s2s is g 2saasHSBaaEĘB''’«

samocliód ciężarowy, kierowany przez 
Kanrfa Labudę, ta  33, zam. przy ul. Kró
lowej Jadwigą 94.

Wskutek nadmiernie serybktej Jazdy Ła
budy, a zarazem z powodu jazdy autobu
su po lewej stronie jezdni, kierowca sa

mochodu, chcąc zahamować wóz, wpadł 
na chodnik, obalając stojącą tam budkę z  
wodą sodową oraz znajdującą się obok 
Marję Smagowicz, które upadła nieprzy
tomna na ziemię. Smagowicz doznała 
ogólnych potłuczeń 1 przewieziona nastę
pnie do szpitala, wkrótce zmarła. Prze
prowadzona sekcja zwłok wykazała, l i  
śmierć denatki spowodowało uderzenie 
jej zderzakiem samochodu.

Winę wypadku ponszą obaj kie
rowcy. którzy dnia 10 bm. stanę*! przed 
Sądom O kr. w Krakowie. Z powodu nie* 
stawiennictwa świadków, sąd rozprawę 
odroczył.

Hu met
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Lfla nłe od ram  odpowiedziała.
C zy sam n.łe poddawał jej w ym ów ią, która 

była dla niej ramokiem?
A gdyby tak potwierdziła Jego przypuszczę' 

nłe? Czy w ów czas w szystko nie byłoby dobrze?  
Czyż jej nie kochał?

Potrzebowała powiedzieć tylko „tak". Odda* 
Iilaby tym sposobem grożące jej niebezpieczeństwo.

Piotr miał jutro odjechać. Poniew aż zaś w ie
rzy ł jej ślepo, nie przyszłoby mu z pew nością na 
m yśl, dalej się o  nią dow iadyw ać.

Ale walka trwałą tylko kilka sekund. Nje, to 
co chciała uczynić, b yło  złem. Nie miała prawa 
nadużyw ać miłości tego szlachetnego człow ieka i 
zdradzać zaufanie, z jakiem się zwracał do niej.

Przy tem byłoby to bezcelow e.
Bo, czy  można było zakładać szczęście na 

kłam stw ie? Czy nie zbłądziła już przez to, że tak 
długo ukrywała przed nim prawdę?

Oddychała głęboko i ciężko.
—  Nie — rzekła w reszcie z trudem —  tak nłe 

było. Piotrze.
Powinna byłam powiedzieć ci o  tem odraztt, 

aJe brakowało mi do tego odwagi.
P rzypuszcza łam  także, że uczynię cię szczęśli* 

w ym . A gdybyś się by ł później dow iedział całej 
prawdy, przebaczyłbyś mi łatwiej mą młodzieńczą
lekkom yślność.

Spuściła oczy  jak oskarżona, letóra oczekuje 
wyroku sędziego.

Jakim  będzie ten w yrok? C zy stanie się cud: 
czy  w obec skruchy, jaką okazała, m iłość Piotra 
będzie na tyle silną, by jej przebaczyć jej w Im 2
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Hahahaf Powtnlenbyś mi b yć wdzięcznym, 
stary przyjacielu! Może w ybaw iłem  cię od popeł
nienia strasznego szaleństw a.

Piotr nie słysza ł już tych słów . O dwrócił się 
od kolegi i sk łon iw szy się, odszedł.

Hauzer spoglądał za nim, potrząsając głow ą.
—  Ach, te kobiety! —• szepnął do siebie. •—* 

Nie byłbym  posądził o  coś podobnego tej di Rigatio.
B yła znacznie w ięcej dystyngow ana i skrom" 

nlejsza, niż inne.
Ale przekonuję się znowu, ie  pozory mylą. 

Z pew nością zaw róciła w  głow ie temu głupcow i 
z prowincji, m yśląc, że jest bogaty!

Zadowolony, że jego nie może spotkać nic po" 
dobnego, gdyż zbyt dobrze zna św iat i kobiety, od
szedł w swoją stronę.

W tym sam ym  czasie Piotr biegł ulicą jak 
szalony.

Kllcu przechodniów, których potrącił, wy?
m yślało na niego, sądząc, że jest pijany.

Nie zauw ażył tego; był jak ogłuszony
Słow a Hauzera zastały go zupełnie nieprzygo" 

towanytn; prawda, którą zaw ierały, była straszną
Piotr uważał Klarę za ideał, za jakąś istofj 

w yższą , do której ledwie się odw ażył podnieś i 
oczy.

A teraz? —  Jakąż ona była w  rzeczyw istości?
Piotr wstrząsnął się ze wstrętem .
On sam jeszcze nigdy nie był w barze. Ale

znał z opowiadań ten rodzaj nocnych lokali.
A ton, jakim Hauzer mówił o Liii i spojrzenie, 

jakie towarzyszyło jego słowom. mówiłv również 
dosyć duioj
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Jaik donoszą * Gdym i. sz-wodtakie towarzy
stwa turystyczne wobec ostatnich stosunków 
na terenie Niemiec, zamierzają kierować trans
porty wycieczek przez port w Gdyni, z po
minięciem portów niemieckich. W dnśu ii-go  
kwietnia br. uruchomiona zostanie stała ko
munikacja okrętowa pomiędzy Polska a Szwe
cją. Dotąd połączenie Polski ze zwecją odby
wało sie drogą okrężną i nieregularną.

— Mirssolinl wniósł do biura Sonata pre
fekt ustawy o utworzeniu korporacyj.

— „Osservatore Romano" donosi, to  w 
Czasie budowy kanału łączącego Leningrad z 
Morzem Białem z pośród pracujących przy 
budowie więźniów, zmarło 140 tysięcy.

— Pod naciskiem Kanady, rząd angielski 
zdecydował się zmienić umowę z Sowietami 
w sprawie Importu drzewa, obniżając kontyn
gent importu o jedną trzecią.

— Międzynarodowe tow. geograficzne przy. 
Jęło propozycję Polski, zorganizowania naj
bliższego światowego kongresu geograficzne
go w Warszawie. Odbędzie się on w koń*!! 
maja.

— Prezydent Rooseyeft polecił w dalszym 
dago kontynuować akcję obniżki uposażeń 
urzędników federalnych o 15 procent.

Tragiczna śmierć sfaroszkt 
na slacii ttn h ó w  -  Griegóreld

N a stacji ko lejow ej K rak ó w -G rze- 
fcórzki podczas p rze taczan ia  w ozów , 
obok  ul. P od g ó rsk ie j, d o sta ła  się pod 
ko ła  w ozów  kolejow ych p rzez  w łasną 
n ieuw agę  K aro l. Z aw adzka, s ta ru sz k a  
70-letn ia, zam . w  K rak o w ie  p rzy  uli
cy  P iek arsk ie j 14 , w sk u tek  czego  p o 
n iosła ona śm ierć  n a  m iejscu .

Zw łoki p rzew iez iono  do Z akładu  
M edycyny  Sądow ej.

Liczba robotników zatrudnionych w gu miesiąca liczba robotników zmalała o
przemyśle przetwórczym spadła bardzo 34 tysiące ludzi, a o tyle wzrosło bezro-
znacznie w  ciągu listopada ub. r. Gdy bocie. Jest to sikok bardzo wielki i rap-
w  październiku było zatrudnionych robo- totemy.
tników 405 tysięcy, to w końou listopada Biorąc poszczególne przemysły, widzi- 
pracowalo 371 tysięcy ludzi, czyli w cią- my, iż w przemyśle mineralnym zatrudnię*

SPOKOJNY PRZEBIEG
© t f r e i S a i a  p r o l c s t a c « I n e g o  w  E o d z f i

Z Łodzi donoszą:
Proklamowany na środę Jednodniowy 

strejk protestacyjny miał powodzenie roz
maite. O ile chodzi o robotników, to 
wzdęły udział w strejku fabryki włó
kiennicze i fabryki przemysłu metalowe
go. Natomiast tramwaje kursowały bez 
przerw y. W Rudzie Pabianickiej i Pabia
nicach strejk częściowy. W  Zgierzu 
wstrzymali się od pracy robotnicy mniej
szych fabryk w ilości dwuch tysięcy, na
tomiast w 1 1  fabrykach, z których każda

zatrudnia ponad 500 robotników wcale 
strejku nie było. Decydującą była tutaj 
obawa redukcji. Podobnie obawa redukcji 
wpłynęła na nieudanie się strejku wśród 
pracowników umysłowych. W magistra
cie, gdzie między 8 o 9-tą rano miał się 
o dbyć  strejk protestacyjny, zjawili się do 
pracy o 8-ej rano wszyscy pracownicy 
z wyjątkiem 17-tu osób. Również w Ka
sie Chorych 1 w innych instytucjach pry
watnych praca miała przebieg normalny.

f m i e w e p m < ś .  r a z a m i  w m i m m l e f c
p l u c i u  £ « » a »

W  W arszawie w  pcmfedlatałek wlecz, na Na
lewkach ipamowato ogromne wzburzenie. Przed 
trzema miesiącami 44-letni Jakub Różowy- 
kwiat, agent Tow. Ubezpieczeń .P rzezo r
ność", ożenili się z właścicielką magli przy 
u l Zamenhofa 39. W pouiieicfaiateik, gdy Różo
wy kwiat, przebywając w  magii, odbierał pie
niądze za bieliznę, poznała go jędrna z klien
tek Jako męża swojej przyjaciółki w Henry
kowie pod W arszawą i zawiadom, ta  ją zaraz 
o odkryciu. Właścicielka magli zaatakowała 
ostro swego męża, który się wypierał biga
mii.

Tymczasem wiadomość o odkryciu biga

mi! Różowykwiafe rozeszła się totem b ły
skawicy i po upływie godiziiiny przybyły do 
magii przy ul. Zamenhofa jeszcze trzy żony 
Różowykwiata z dziećmi na rękach, a następ
nie wreszcie pnzybyta żona z Henrykowa z 
czworgiem dzieci W szystkie 5 żon w raz i z
9-ciorgiiem dzieci otoczyły Różowykwiata, a- 
takuląc go parasolkami.

W reszcie Różowykwiait osuną! się na zie
mię, a lekarz stwierdzi} zgon z niewiadomej 
przyczyny?. Rozeszła się pogłoska, że otru
to go arszenifcieim w podanej herbacie, inni 
mówią o śmierci wskutek' udaru serca ind.

L e tk a  t r a & e d j i  m l f o s s n c #  
m  MrmSkowmie

W  zw iązku  z  zajściem  p rzy  ul. Ga
zow ej w  K rakow ie, dow iadu jem y  się, 
iż su te n e ra  M ojżesza  G rossa, a re sz to 
w an o  i osadzono w  a resz tach  śled
czych, poniew aż w yszły  na jaw  n ie
k tó re  c iem ne szczegó ły  z  jeg o  życia, 
p e łn eg o  k u p le rs tw a  i c iągn ien ia zysku 
z  n ierządu .

S tan  zd row ia K u rk ó w n y  o raz  Szy- 
n a lik a  z  k ażd y m  dn iem  się po lepsza 
i  je s t nadzie ja  u trzy m an ia  ich przy  ży
ciu, jednak  Szynalik  będzie  na  całe ży
c ie  n iew idom ym , poniew aż jedno  oko 
m a w y ję te , a u d ru g ieg o  p rzestrze lo n y  
m a nerw . P o  przy jściu  do zdrow ia 
S zynalik  stan ie  p rzed  sądem  i będzie 
odpow iadał za usiłow ano zab ó js tw o  
sw ej kochanki. ,

R o z p o c z ę c i e  d z i a ł a l n o ś c i
Z a t k l a d u  U b e z p i e c z e n i a  L m e m y t m t n .  S f t o f o a t n i R ó m

nie spadło o 4 tysiące do 32 tysięcy ludzi. 
Przem ysł metalowy I chemiczny utrzy
mały stan swego zatrudnienia (52 tysiące 
i 29 tysięcy robotników). W przemyśle 
włókienniczym ilość zatrudnionych robo
tników zmalała o przeszło 5 tysięcy ludzi 
i wynosiła 120 tysięcy. W przemysłach 
papierniczym, skórzanym, drzewnym, 
odzieżowym I poligraficznym licaba robo
tników nie uległa prawie zmianie. Nato
miast spadła ilość robotników w przemy
śle budowlanym z II tysięcy na 9 tys.

Największe jednak zmniejszenie liczby 
robotników widzimy w przemyśle spo
żywczym, gdzie w październiku b ac o w a
ło 86 tysięcy ludzi, a w listopadzie 63 ty
siące. Tu wzrost bezrobocia wynosił prze
szło 23 tysiące robotników. Przemysł ten 
w listopadzie 1933 r. zatrudniał nawet 
mniej niż w listopadzie 1932 r.

Należy nadmienić, iiż równocześnie ze 
zmniejszeniem liczby robotników mają
cych pracę, "powiększyła się liczba czę- 
ciowo zatrudnionych do ilości, jakiej po
przednio w całym 1933 r. nie było. Liczba 
częściowo zatrudnionych wynosiła w li
stopadzie 121 tysięcy ludzi, czyli prawie 
jedną trzecią ogólnej liczby robotników 
zatrudnionych. W ciągu miesiąca liczba 
częściowo zatrudnionych, to jest nie ma
jących pracy przez cały tydzień, wzrosła 
o przeszło 11 tysięcy ludzi. Jak widać z 
tego, wzrasta liczba bezrobotnych, a co
raz mnie] jest ludzi mających zarobek i 
pracę.

S lra c n łt Van der lu im g o
Z Lipska donoszą, że w środę o godz.

7,30 rano wykonano wyrok śmierci na 
Van der Luebem, którego stracono przy 
pomocy topora. Egzekucja była wielką 
niespodzianką, przypuszczano bowiem, że 
piezydont Hmdenburg ułaskaw* skazane
go. zwłaszcza, że w tym kierunku silną 
akcję rozwinęły oficjaine czynnik, holen
derskie.

C & ł a s z e n i a

Na mocy ustaw y scaleniowej rozpoczął 
swą dziia/Ialność Zakład Ubezpieczenia Emery
talnego Robotników z siedzibą w W arszawie.

Zakład przejął prawa i zobowiązania llbeiz- 
piieczahii Krajowej w Poznaniu, wynikające z 
dotychczasowego ubezpieczenia Inwalidzkiego 
robotników (z wyłączeniem spraw robotników 
rodnych), oraz praw a i zobowiązania, wynika
jące z dotychczasowego ubezpieczenia w ka
sach brackich, działających na obszarze to. 
dzielnicy austriackiej, a mianowicie: w Brac
twie Górniczem w Krakowie, w Kasie Brac
kiej w Borysławiu i w Kasie Brackiej „Sile
sia" w Czechowicach.

Biuro Ubezpieczalmi Krajowej w Poznaniu 
wykonywać będzie aż do odwołania z ramie
nia Z. U. E. R. czynności, związane z ubez
pieczeniem emerytalnem robotników na ob

szarze województw Poznańskiego i Pomor
skiego. Tymczasowe biuro Z. U. E. R. w Kra
kowie (dotychczasowe biuro Bractwa Górni
czego w Krakowie) _ wykonywać będzie aż do 
odwołania czynności, związane z ubezpiecze
niem emerytalnem osób, ubezpieczonych do
tychczas w wymienionych kasach brackich. 
Biura te wykonują czynności związane z 
ubezpieczeniem zarówno za okres do drria 31 
grudnia 1933 r„ jak i za okres po diniiu wej
ścia w życie ustawy scaleniowej. Składki na
leżne za czas do 31 grudnia 1933 r. wpiacać 
należy do powyższych biur. natomiast za 

czas po 1 stycznia r. to. — do właściwych 
miejscowych ubezpieczalni społecznych (do
tychczasowe kasy chorych).

Bliższych informacyj w tych sprawach u- 
dzielają ubezpieczalnie społtocane.

UŻYWANA gabinetową maszynę do szy
cia „Sinzera" oraz kompletny aparat radio
wy (Akumulator i głośnik) sprzedam tanio. 
Król. Huta, św. Piotra 10 m. 2.

TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne 
fraki, smokingi - wypożycza- Katowice, ulica 
Stawowa 16 m. 8.  ’___

POSZUKUJEMY KILKA PAŃ wymownych 
inteligentnych. Zawód obojętny. W dowy i mę
żatki mają pierwszeństwo. Zgłoszenia z do
kumentami w piątek od 10—12 i 3—5 Kato
wice, ul. Kochanowskiego 12 a pierwsze pię
tro, lewo. 317

PIANINO oraz różne meble sprzedam ta
nio. Król. Huta, Stawotea 10 parter, prawo. 
10—12 i 4—6. ‘ 318

— 314 —

Dopiero powoli, gdy przeszedł prze® Kilka ulic 
zaczął się uspokajać.

Zastanawiał się nad tem, co ma czynić?
Czy nie byłoby lepiej odjechać, nie pożegnaw

szy się z Klarą?
Wystarczy, gdy wyślę do niej tist z zawiado" 

mieniem, dla jakich powodów zrywa zaręczyny.
Ale wnet zbudziły się w jego sercu uczucia, 

Ikfóre przemawiały na jej korzyść.
Czy mógłby ją potępiać, nie wysłuchawszy jej? 

Czy nie było możliwem, że Hauzer posądził ją nie
słusznie?

Wprawdzie uderzyło go już nieprzyjemnie 
kilka szczegółów. Czy pomimo to nie było jednak 
możłiwem, że raz, czy kilka razy udała się do baru 
po przedstawieniu w teatrze w większem towa
rzystwie i, że wzmianka Hauzera o Wóleckim nie 
była zwyczajną plotką?

Piotr nie był naiwnym, ale był sprawiedliwym 
S dlatego drżał na myśl o tem, że mógłby skrzyw
dzić Klarę, uwierzywszy w złośliwe gadanie ludz
kie.

Któryż kochający nie ma nadziel! Uczucie 
nie pozwalało Piotrowi wierzyć, że jego ukochana 
była winną, bo byłby musiał rozłączyć się z nią; 
to też rozpaczliwie chwycił się myśli, że może uda 
Jej się odeprzeć straszne oskarżenie.

Ta nadzieja, która niezadługo stała się pew
nością, dodała Piotrowi siły do odwiedzenia wresz
cie Liii.

Gdy wszedł na schody, serce zaczęło mu zno
wu bić bardzo silnie. Musiał się oprzeć o poręcz 
i stał tak przez chwilę, oddychając ciężko.

TU WYCIACI
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Dopiero po długiej chwili opanował się I po
ciągnął za dzwonek.

I teraz stał naprzeciw Liii blady, drżący, nie
mając odwagi spoglądać jej w oczy.

Lila domyśliła się natychmiast wszystkiego. 
Spokojna, pełna uroku przyszłość, o jakiej śniła w 
ostatnich dniach, szczęście u boku zacnego męża, 
któremu oddałaby całe swe serce — wszystko to 
obróciło §,ię w niwecz, jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej.

Blada i zrozpaczona oparła się o stół, spoglą
dając ze współczuciem na Piotra.

Bo on kochał ją i życzył jej jaknajlepiej. I dla* 
tego ból ściskał jej serce na myśl o tem, że mu zgo
towała taką przykrość.

Piotr był prostą naturą. Nie umiał mówić dużo 
i wyszukanemu słowami.

— Klaro — przerwał wreszcie pierwszy mil
czenie. — Gdy szedłem do ciebie, spotkałem jedne
go z moich dawnych kolegów.

Twierdzi on, że cię zna. Czy to prawda, że do 
niedawna byłaś częstym gościem w barze „Excel- 
sior“?

Po raz pierwszy utkwił wzrok w jej twarzy.
Lila skinęła głową, uśmiechając się boleśnie.
— To prawda!
Piotr zbladł jeszcze bard ' j.
Nie stracił jednak nadziei.
— No, tak — uśmiechnął się z przymusem — 

byłaś tam zapewne po teatrze — z przyjaciółkami 
i kolegami...

Oczy jego spoczęły w trwożnem oczekiwaniu 
na jej ustach. Od jej odpowiedzi zależało wszystko.

Humor
NUMER. 4

Pani Tosia kupuje mę
żowi na gwiazdkę ko
szulę.

— Który numer? --a 
pyta sklepowa.

— Nie wiem, — mru
czy zakłopotana mężat
ka.. ale niech pam da 
rozmiar dla 30-letmego 
mężczyzny.

ODCIĄŁ SIĘ.
Dwaj panowie, z któ

rych jeden jest chudy, 
drugi zaś bardzo gruby, 
kłócą się.

Gruby: — Jak się 
spogląda na pana, można 
pomyśleć, że w kraju 
panuje klęska głodu!

Chudy: — A jak sie 
spogląda na pana, można 
pomyśleć, że to pan ją 
spowodował.

ZAMARTWIENIE
MIŁOSNE.

— Dlaczego masz ta
ką ' zmartwioną minę?

— Kocham i jestem 
kochana!

— To się ciesz!
— Ba! Żeby to cho

dziło o jednego i tego 
samego mężczyznę!

OSTROŻNY.
Tatusiu, barometr

spad!
Dużo?
Odrobinę ale mimo

to się zepsuł



„S I IE D K M O E O l i r Bar. «

ORT I KULTURA FIZYCZNA
c y  p i ł k a r z e  p r z e d  s e z o n e m
W o&Mczu spot& anta z  CaccfiosSosiPcicfa

rek, Rtesmsr; Warszawa _  Martyna, Bu- mańskU, Matjas Ę Matjas U, Ntedhclof 
łanów. Szaiier, Cebulaik, Wypije w ski, Hahm.
Szczepaniak, Nawrot, Jachimek; Śląsk — Między tyrn! za wodnicami będzie miała 

y wygląda nastepwłąco: 15 kwietnia Dziwisz, Badura, Włodarz, Peterek, lir- niewątpliwie miejsce ostra rywalizacja o
ban; Łódź — Król. Karasiak; Lwów — Al- udział w reprezeatacyjnej Jedenastce*'.

Tl *** <*»^3a$s®ean posiedzeniu
> Zw. Pi Dcl Nożnej ostalono kalenda

rzyk rrtlędzymarodowydi meczy piłkarzy,
(Który
F’/CI * Czechosłowacją w Pradze, w 
~."'a ó *  oóżroej mecz i Sirwajcarją w Zn 
«*a»u icitrkwuy o* odpowiedź), 23 n o a  
0,001 * Su-ewcją w SzaoMiokmie, 27 maja 
Oiees w drodze powrotnej i  Norwegią, 

36 sierpnia mecz x Jugosławią 
tMaiosrrodzse. 2 września mecz i  Niem- 

rna w W arszaw ie . Istnieje pozatem pro* 
m eczu z Sowietami (narazie b rak  te r  

o>r*x meczw z Rumunią. przyczem 
*r>i drwa odbyć de ma mecz miedzy oa~

5331

Niemcy zaniepokojone porażka
f f i w ą f c S a  w  P o m o n i i i

*r,ym druKWi gurotturetn a Łotwą.uui •« wii,
«a okręs ztinowy 1934—35 projefeto- 

‘ n ł®® tournee naszej drużyny do Gre- 
«Prrt« } Syrii, co w roku ubiegłym 

do stado*. Spotkania m.ędzjr 
M^stwowe z Belgją I Hojandją przewi- 

' !*  dopiero w roku 1935-ym. 
Najbliższy w ystęp naszej drużyny re* 

f ^ ^ o ta c y ju e j  w P radze pogada zarazem 
^c.wiiH^lejszc znaczenie, jako ostateczna 
_ bittnaeja przed piłkarsktem i mistrzostwa 

świata. Termin tego meczu jest wyją- 
t*ow'o wczesny, toteż zarząd PZPN na 
’tao*«St kajmana rwuiźoowera. p. Kałuży 
Etrstaoowlł przeprow adzić specjalny tre- 

.B&sg naszych piłkarzy w swych ośrod' 
'-**• Trentnsg ten polegać bedzle na bie- 

ta ch . gim nastyce , grach sportowych.
Do trentan w yznaczono piłkarzy «*- 

Stepujących: Kraków — Szumieć Pająk, 
Pyviiowski, M ysiak, Chruściński, ’ K otlai- 
czyk l  Kotówczyk Ti. WBczkiewfcz Cl-
teewski, Artur, Malczyk, Smoczek, Pa ztr

l p « l  w  l a ^ l c M s  D gH r© w 5lS’c a i
POSWkKREG W KIELCACH N tt KTNIPJET

jSian p:&arwwa na terenie Kjcfc Jest U .
•tenrijśijiitlf Jak . kóm un jtaą  * C zęstochow y, 
»*tkcisze władze PodiAregu nie daj* o sobie
Zt’. . '* . t , \ .T  A. a a  ż a d e n  l i s t  t e *  oO uow irM tsulą,
**> d>w..dzl li panuje tam fcurnwlatnę ro«- 
prefcenit, Podobno PodrnkTcs kiete-jkt, posia
da duże zadJużeme, a praw icie Żadnych w p y -
V ó  w
CZŁONKOWTE ZARZADD PCOOKREOtt

W o r .c g U a .isa .em  sprawozdantu i  walnego 
®**>ra«ia Pudukręgn w Dąbrowie, * powodu 
brzoczesrm. jx*nsiicto nazwiska wybra- 
®yvi> cz <>>nkńw ca rządu: PP. L<»rfca. Sadów- 

P r z c wiockiogo 1 liiitucro wskicgo.

Sukces poznańskich pięściarzy nad re
prezentacja Berlina, wywarł w  Niem
czech piorun mace wra żenie, W prasie po
jaw iły  się ostre atakj aa k ierow nictw o
niemieckich pięściarzy i domagają się 
wystawienia przeciwko Polsce w dniu 4 
żutego jaknajlepszego składu.

— Musimy zrewanżować się za P o  
znań — pisze prasa — t czas pomyśleć o 
naszych przygotowaniach.

Tymczasem Niemcy, jak sami przy
znają. mają poważne kłopoty z zestawie
niem takiej reprezentacji, która w obecnej 
chwtŁ dałaby rade Polakom. Brak im dó
br ego reprezentanta w wadze ciężkiej i 
półśredniej, zaś do pozostałych wag wy
mieniają takie nazwiska jak Weinholda — 
Kacstnera, .— Sclimedesa, — BernJoehra 
1 Buerscha.

Mlslrzoslwa lyźmarsKe iitisfrjl ^
sno roh

W  WTeArłn odbyły się ooegdaj uristrw  
stwa łyżwiarskie na rok 1934 z udziałem 
wszystkich łyżwiarzy, a więc Schaefera 
1 Fritzi Burger.

P odczas gdy a panów m istrzostw o  
zdobył Scbaefer. jak było zresztą <k» 
przewidzenia, to n pań zaszła poważna 
zmiana, a mianowicie silnie faworyzowa
na mistrzyni Austrii Fritzi Burger znala
zła sie dopiero na trzeclem miejscu, a 
mistrzostwo zdobyła Landsbeok. Wyniki 
są na stepujące:

Panow ie: i) Schaefer miejsce 5, pkt 
329, 2) Erdoes 10 — 292 pkt„ 3) Lindbardt

16 — 278 plot. Zajęcie przez młodego
Lindhardla trzeciego miejsca należy rów
nież uważać za niespodziankę.

Panie: l) Landsbeck 5 — 259 pkt„ 2) 
Laincr 12 — 245 Pkt„ 3) Burger 13 —
246 pkt.

Podwójna: 1) Papez — Zwaćk, 2)
Baumgartner — StiEebauer, 3) Kafka — 
Hanke.

Scbaefer naogól zadowoFIT, Jeca w  Jeź
dzie popisowej produkował się przeważ
nie w tańcach. Zato mile rozczarowała 
Landsbeck, zaś Burger straciła wiele ze 
swego rytmu ł temperamentu w jeździe.

icw ?a M rd&nlfó m M zIcźy szHoIne]
w  W l i B ®

©

S f r o r t  i a a

Wydział Oświecenia Publicznego przy 
Urzędzie Wojewódzkim Śląskim zorga
nizował w okresie bieżących feryj szkol
nych dla szkół średnich i wybranych 
szkół powszechnych dwutygodniową za
prawę narciarska w Wiśle — w druży
nach szkolnych pod kierunkiem swych 
nauczycieli wychowania fizycznego.

Pod koniec kursu w dnki 12 bm. o go
dzinie 10 rano w W iśle na K ozińcach od
będzie się przegląd wyników zaprawy.

w których weźmie udział zgfira 500 mło- 
dzieży szkolno). Na przegląd złoża s)  ̂
zjazdy grupowe 1 ewolucje narciarskie
zespołowe w układzie zależnym od wa
runków śniegowych.

Wydział Oświecenia Publicznego za
prasza do wzięcia ndzlałn w przeglądzie 
zaprawy narciarskiej młodzieży szkołnej 
w Wiśle. Punkt zborny i informacyjny — 
szkoła powszechna w Wiśle, kierownik 
Michał Cieślar.

*TSRWSZY KLUB ROKrjA NA LODZIE 
W WELNOWCU

Wzmocnienie reprezeuiacji poIsHIej 4
tar. 4̂

Spiorl w  ria!o?o!s<e
B°KSERZY J t  ASM ONET W KRAKOWIE.

*uasz)oj przorwite sekcja boksors&a 
_ •8ve*i orgaoojuje zawody pcśclarshte r«- 

^auvre ze fal i  kiBru wy-sypOw do
dr-itZyną twowskiM Haeanooel W
Kwwsklei dnuZyny tJżrrysny: Schtw- 

Tj4' ^wsowora. Straussa. wice.mK>trsa PubWCUogJt

n« mcc% * &zn>cc$q
Jak sfę dowtndujemy, reprezentacja 

polska na mecz ze Szwecja w dniu 14 bm. 
w Sztokholmie została w ostatniej chwili 
wzmocniona. Na skutek otrzymanej de
peszy z Warszawy zawiadamiającej, te  
zawodnicy Bąkowski i Antczak są zdro
wi, wstawiono ich do reprezentacji w miej
sce Sipińskiego i Przybylskiego.

Skład nasz wyglądać będzie zatem Jak

następuje: Jarząbek, Rogalski Kalnar, 
Bąk<rwski Oamcarek Majćhrzycki. Ant
czak 1 Piłat. Sędzią na punkty ze strony 
Polski będzie kierownik ekspedycji mcc. 
Seydlrtz.

Polska ekspedycja opuści Poznań dziś 
o godz. 14,40 udając się via Berlin do 
stolicy Szwecji.

3>«r» i *T«ryxjft. Oo®podarz« wystąpią W 
jła-jdtzffe, ą mianowicie: Sworae- 

Szczurek, Chrostek, Tesairedc, Kok*i- 
. • Kwotca, Morawą i Maćko- Interesujące 

zawody odbędą ale w niedziele dnia 14 
ĆyJT1* 0 zodiŁ 19 na saJń Ośrodka W. E. 

vv*L itM A  GIMNASTYCZNE W GRACH 
-  SPORTOWYCH.

K, Jw T̂»Tl2iowa przez komisję nriędzyocrol- 
^  7‘5  ^'yciio-wan-0 fizycznego szkól wyższych 
Si , w dnagiirn trymestrze odbywać
Ł ósdą d!iń słuchaczek we wtorki : erw art- 
^  ?<xte, 6 — 8 wieczorem, dlia słuchaczy

środy j soboty od 6 — 8 wieczorem w 
k ! bab Ośinodlka W. F. przy ul. Z w erzyniec- 
in-st  ̂ Tamże przyjmuje się zigfoszena u 

^kitorów w wyżej podanych godzinach.

©

p 2hcy j f ż r ź i T  nie ssojafą 
( 2 0 BcrJHfl

P olsk i Zw . Jeździeck i zd ecy d o w ał się, 
Względu na brak  p rzy g o to w an ia  zimo* 

na S°'- n-ie w y sy ła ć  polskiej ek ipy  konnej 
jje , M iędzynarodow e zaw ody , k tó re  od- 
j  a się w  B erlin ie w końcu bm . P rzy  U"

late jeźdźców. 8 narodo.wości.

Niemieccy piłkarze zrywaja
6tfosiafli5*l s p o r ł o w e  tł F r a n c fq

Dziennik „Badische Presse** * Karls
ruhe donosi, co następuje:

„P. Herbert Kraft. rządowy kotnłsarr 
sportowy w BadenJI, wniósł do Niemiec
kiego Zw. Piłki Nożnej żąóanle, aby nie
mieckim drużynom zabroniono grać za
granicą.

Powodem tego żadanla Jest nast. wy
padek: piłkarze z Karlsruhe grali w dn.

Dzicy Fn ii!c  m 0*lm p'ailzlc
Bclgiijsiki Komitet Ol mpljski, który nie roz- 

porząd‘za bynarnmei potężną ar mą siportow- 
ców. postanowi wamooroić swą drużynę, ścią
gając na Olmpjadię ezamtych zawodników z 
belgijskiego Konga, podidaiac ich uprzednio 
racjonaPinej zaprawc sportowej.

Wiadomo iest powszechnie, że murzyni z 
Kottłio Uwłaszcza plamy Waurów) posiada

25 I 26 uto. m. w Nancy I Metru. Przed
meczem Francuzi zażądali zaniechania 
przez Niemców pozdrowienia hitlerow
skiego. Niemieccy gracze ustąpili dopie
ro wtedy, gdy Francuzi zagrozili jin nle- 
wypłaceniem kosztów podróży i żąda
niem odszkodowania w razie nledojścła 
meczów do skutku**.

wybitne zdWnoiśct . w b ig ach , rzucie oszcze
pem a w taszczą w skokach.

w ystęp skoczków murzyńskich na Ołint- 
p^diz-ie bęrdłzfc nfiel^da sensacją; o^aiże sie 
wówczas. g|<e prawdy :est w Iten.ych apowia- 
dan ch podróżm ków, którzy zaręczają, ie  w 
Kongo nawet 2,5 metrowe skoki w wyż nie 
są specjalną rzadkością. Do tej wysokości, 
jak wiadomo, żaden skoczek Euiroipy, Azji ani 
Atu etyki zbliżyć się dotąd uawet aie gotntłił.

„Pogoń" (lwów) ulega
k r y n f t k  e m o  I .  H .

Ostatnim mecnorn tetrnteju bokejotrom  w  
Krynicy było apotkauje o tecccte mię
dzy Krynickieni T. H  i lwowską Pogonią.

K- T. H. zrewanźowąło ńę u  pwrwsizą 
porażkę, zwyciężając dowjrć mestuodzcewainie 
Pogoń w stnsunicD 2:1 (2:0, 0:1, 0:0). bram
ki dHa rwyctętzoów zdobył Kufig i Piechota, 
a Jedyny jwukł dba pokonanych — Sabiński.

©

Wolne zebranie L ! 0
zapowiadiii się gorąca

Jak już donosiliśmy, na w a mcm zgro
madzeniu Ltgi l*Złteł„ które odbędzie się 
20— 21 bm. w Warszawie postawiony bę
dzie przez zarząd Ligi wniosek o zmniej
szenie składa Ligii do 10 klubów.

Przeciwko temu wnioskowi wystąpią 
oczywiście dwa kluby krakowskie; Gar
barnia 1 Podgórze.

Jednocześnie zarząd Oartwrrt wystę
puje z wnioskiem o przywrócenie insty
tucji zarządu głównego Ligi. składającego 
się z delegatów poozczeglóloych klubów. 
Jak się dowiadujemy, zarząd Garbarni 
wydał komunikat do prasy, w którym za
przecza wszelkim pogłoskom o rzakomem 
rozwiązaniu klubu.

®
Finał o Uratynofrc ®’ęfno!?wa 

Potsfcl w do Esic 12 toicgo
Jak « ę  dowtedKjenty a PoJtSkiego 

Związku Bokserskiego, finał o drużynowe 
mistrzostwo Potoki w boksie, odhędiziie się 
dopiero po meczu miedzyrta o Kfcrw ym z 
NierrKami, a naanowkole w dnn 12 Sute
go br. PoteSd Zwśązek Bokserski dlatego 
przesunął termin spotkania, ażeby do me
czu z Noetncarnd wystawić jaikinajsiilimetjszą 
reprezentację państwową.

m
ffHfrioifwa clęźifo - uncpcisc 

Połsitl og&ędą i\% w ŁoHzl
Na ostatnim Posiedzeń tu Poisk. Zw. 

Atletycznego postanowiono powierzyć 
okręgowi łódzkiemu przeprowadzenie te
gorocznych mistrzostw Polski w obu 
kategoriach: zapasach | podnoszeniu cię
żarów. Termin mistrzostw ustalono na 
dzień 17 I 18 marca.

W tem celu bawfH ostatnio w Katowi
cach delegaci okręgu łódzkiego. Zawody 
rozegrane zostaną w saH Kasyna w Hede- 
nowie. ©

o p r a w a  t f z & e m a
Od kitka tygodni opinda sponwwł Śląska 

poruszona iest sprawą Urbana gracza ligowe
go zespołu Ruchu, najlepszego gracza nasze
go w czasie meczu w Bcrtitut z Niemcami. 
Otóż Urtwu gra obccme w Pocztowem PW. 
Katowice, którego szeregj zasilił

Nidby mkt rue imał pB-zccswko temu. rdyhy 
Cała ta sprawa n*e była poebawtona pewnego 
ałe. Wszyscy sobie jeszcze prz>, ponnnanny, że 
Urhan w nb. roku ^odezorteirowar' do Mie- 
cboWiC, Kierownictwo Ruclm poruszyło wszy
stkie spirężyny, zawiadamiając prasę Pol
ską o tem  te Drtran przeniósł się do Niemiec. 
Urban jednak po paru dniach wrócił i lak się 
okazało, baw i u krewnych ru Salwę. Klub po
czątkowo wogók noc otioiait za taiką mesubor- 
dynację Urbana wstawać do drużyny i kiedy 
«H* dato się go zastąipić połnowartoścsowym 
następcą, taerowiucrwo Ruchu po 6 tygod
niach. w chwd., gdy chodziło o »o. czy Ruoh 
odobędzie mistrzostwo Polski, w staw i Urba
na znów do dmilyny. Za/ząd Ruchu w"Jbec 
op<(*M publicznej sa czyn Urbana krył się tem, 
źe trkara! go 6 tygodniową dyskwatofiikacją.

Ruch zdobył rnisitrzostwo. Specjalna dofe- 
gacja udała się do Wojewody śląskiego, by 
przy tej sposobności poruszyć również spra
wę zdobycia funduszów rra wybudowanie 
boiska sportowego. Fundusze zostały przyrze
czone 1 z wiosną mają się rozpocząć pierw
sze prace wykonane z funduszw pracy. Jednak 
wysunięto pewne zastrzeżenia, a mianowicie 
wchodziły tu w grę momenty polityczne. Mia
nowicie Z klubu miano usunąć pewnych ludzi, 
którzy nie uchodzili za zbyt pewnych pod 
względem narodowym, pomiędzy Innymi i 
Urban. I oo się okazuje, Urbanowi jednak po
lecają wstąpić do Pocztowego PW. w Kato
wicach. klubu napra-wdę polsk ego. Urbatt 
otrzymuje pracę i gra obecnie bez pozwole
nia i skreślenia w barwach Pocztowców.

Zapytać Się przeto należy, co skłoniło od- 
pcwiedziałne czynniki do takiego załatwienia 
sprawy. Zdaje się nam, że jest to tytko zwy
kły manewr osłabienia mistrzowskiego Ruchu, 
•bowiem Urban mogąc dobrze grać jako rze
komy Niemiec w szeregach Pocztowego, je
szcze lepiej przyda się Ruchowi

Dowiadujemy się zresztą, że sprawą Pocz
towego PW zająć się ma wogól-e walne ze
branie S0Z.PN., bowiem szereg klubów, któ
rym skaperowano dobrych graczy do Poczto
wego PW, daraagą się {oztfiązaata go.
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{Boleść oicowskieęo secca
25JaiwiT się u nas w  redakcji p. L. F., 

60-letni em erytowany urzędnik państwo
wy, Skarżąc się na siebie, teściową, swoją 
żonę ) dzieci, jednem słowem na wszyst
kich 1 na nikogo, bo nie zdawał sobie 
spraw y, że cierpienia i bóle, jakie zno
sił i znosi, mają swe źródło w różnicy 
zapatrywania na świat i ludzi.

Pan L. F. jest uchodźcą z powiatu Ko
zielskiego. Z pierwszą żoną, która zmar
ła po 18 letmiem pożyciu małżeńskiem, 
miał 10 dzieci. Poślubił drugą tonę, z któ* 
rą żyje Jui 13 lat, ma troje dalszych dzie
ci. Nie mając prawie żadnych zasobów 
majątkowych, p. L. F. utrzymywał swoją 
niezwykle liczną rodzinę H tylko z pracy 
swoich rąk. Odejmując sobie i żonie nie
boszczce od ust, łożył dużo pieniędzy na 
kształcenie dzieci, które skończyły studia 
uniwersyteckie.

Od obwili, gdy dzieci ukończyły stu
dja, ognisko rodzinne w wyobraźni p. L. 
F. stało się piekłem, codziennie doznawał 
tytko bółu i zawodów i teraz na starość, 
ojciec 13 dzieci czuje się osamotnionym, 
nieszczęśliwym, zupełnie niepotrzebnym 
człowiekiem.

A poszło wszystko o dzfec
On nie mógł zrozumieć, że córki jego 

się pudrują, przychodzą do domu po go
dzinie 10 wiecz., bywają w kawiarniach, 
a nawet palą papierosy. Uważał to za nie
słychane zgorszenie i wstydził ich się. A 
tymczasem dzieci nie mogły zrozumieć, 
czego właściwie ojciec od nich chce.

Na stronę dzieci przeszła również ma- 
fSka i babka. Od ojca rodziny, poczęli się 
w szyscy odsuwać. Nie rozmawiali z nim, 
a czasami drwili nawet z  jego konserwa
tyw nych pojęć.

— W  domu jestem jalk zbyteczny przed
miot, jakbym wcale nie istniał — skarżył 
się, ze łzami w oczach. — Nawet 5-letni 
najmłodszy synek, odsuwa się odemnie i 
powiedział mi, że jestem niepotrzebny — 
skończył swą smutną spowiedź p. L. F.

Trudno nam jest pomóc Ci, strapiony 
ojcze. Niechżesz Pan jednak pamięta, że 
świat idzie z postępem czasu, że to wszy
stko, co za czasów Pańskiej młodości 
uważane było za niestosowne, dziś jest 
codzlennem zjawiskiem, z którem się 
wszyscy oswoili. Jeżeli dzieci Pańskie ży

ją w  tych warunkach, to muszą się do 
nich dostosować. Drogi Panie L F. Speł
nił Pan swe szczytne powołanie, wycho
wał Pan swe dzieci i dał im udpawiednie 
pozycje w świecie, więc niech Pan teraz 
wić dzieciom, że i on.e ojca nie rozumie
ją. Trudno, jest on człowiekiem starej 
daty i nie można od niego wymagać, aby 
teraz zmieniał swe zapatrywania na świat.

Za miłość, którą W as otaczał, za w y
kształcenie, które mu zawdzięczacie, za 
ciężki trud jego znojnego życia, odpłaćcie 
mu dobrem sercem, o ile możności speł
niajcie jego życzenia, nie czyńcie mu 
krzywdy. Pomni przykazania kościelne
go: „Czcij ojca i matkę twoją", pomóżcie 
mu dźwigać krzyż życia i słodźcie osta
tnie jego chwile.

Uczmy się. /nzeSaczać
—P. NINA. Droga Pani. Jedną z naj

bardziej wartościowych cech charakteru 
człowieka, a kobiety w szczególności, jest 
umiejętność przebaczania i wyrozumia
łość, zwłaszcza w kwestiach niewielkiej 
wagi. A czyż przestępstwo człowieka, o 
którym Pani pisze, jest aż tak wielkie, 
aby Pani, która darzyła go przecież sym- 
patją. miała się nad nim do tego stopnia 
znęcać? Przecież obraził on Panią w sta
nie całkowitego ograniczenia poczytalno
ści, co nawet najsurowszy sędzia kwałifi-

Odpomedd {Redakcji
A. G. — Świętochłowice I Z. P. — NUdszO- 

wiec. Powieść „Narzeczona Skazańca" będzie 
drukowana w „Siedmiu Groszach" w tej lor- 
mie jaik „Klimczok".

Ign. B. — Rybna, Sprawę ttisupefllnienfia bra
kujących egzemplarzy przekazaliśmy naszej 
Administracji. Co do konkursu, to wygranie 
nagrody jest uzależnione od jego warunków.

„Chopin" Katowice. Wszelkie ogłoszenia o 
zebraniach i zabawach towarzyskich zamie
szczamy za opłatą 1 zł.

N. N. 101. Owszem ma prawo i za m!esz- 
kanie i za wodę.

A. W. Siemianowic®. Dół teraz należy w y
sypać dość grubą warstwą trocin i aa tym 
podkładzie układać równo kawałki lodu jeden 
ma drugim. Po ułożeniu całego zapasu lodu 
należy go znowu przykryć półmetrową war
stwą trocin.

C. G. Rożcłzłeń. Radioodbiornik na spłaty 
może Pan otrzym ać w każdej firmie sprzętu 
radiowego, za okazaniem poświadczenia, że 
Pan posiada stałe dochody.

Stały Czytelnik. Przy poselstwie mlemlec- 
kieim w W arszawie akredytowany jest od pół 
roku attiaobes wojskowy, 2) Nie, takiego ży
czenia nie spełnią. Spełniają natomiast takie

kuje, jako daleko idącą okoliczność łago
dzącą. Jeżeli nadto żałuje on swego czy
nu i uczynił wszystko ze swej strony, aby 
ten błąd naprawić, to nie widzę powodu 
nieustępliwości Pani, temibardziej. że za
chował on się tak wobec Pani poraź pier
wszy.

P. Nino. Niech więc Pani nie będzie 
mściwa, niech mu Pani przebaczy, gdyż 
postępowanie Pani narusza podstawy 
wiary w .<u<K1-,rość kobiecej duszy.

Ir.—sM.

prośby, które w  swoich granicach możliwości 
spełnić może naczelnik więzienia. 3) Faibryłca 
żarówek „Helios", Katowice, ul. Stanisława. 
W  sprawie kalendarzy udzieliliśmy już w y
jaśnień.

22 Z. W. Dzikie kaczltai oto odlatują na zi
mę. Zimują one na większych stawach i jezio
rach . Do hodowli domowej dzika kaczka mit' 
nadaje się. Drugie pytanie jest niejasne.

Wrześniowe huragany w ostatnich latach by
ły szczególnie straszne I sp o w o d o w a ły  śmierć 
tysięcy ludzi. Największe z tych burz były 
następujące: Florida, rok 1926-ty, — 100 za
bitych. Indiie Zachodnie, rok 1928—ty — 20 za
bitych. Santo Domingo, rok 1930-ty — 2000
zabitych. Brytyjski Honduras, rok 1931-szy 
— 1200 zabitych. Portorico, rok 1932-gl — 
200 zabitych. Kuba, rok 1933-d — 300 za
bitych.

W październiku roku przeszłego nawiedzi! 
Kubę straszny huragan, który uśmiercił 2500 
ludzi Obecnie brak jest jeszcze dokładniej
szych wiadomości z Tampico. ale prawdopo
dobnie liczba zabitych będzie szła w tysiące.

9®i0?vaa!a giełd? w Warszawie
z dnia 10 stycznia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 41-50 — 41-35,

4 proc. poż. inwestyc z w. 106.50 — 106 50,
4 proc. poi. inwestyc seryjna —, 5 proc poi. 
kun wersyjna 54.50. 5 proc. poż. kolejowa —j
10 proc. poż. kolejowa —, 6 proc. poż. do
larowa 59.25 — 59-5U, 4 proc. poż. dolarowa
51.25, 7 proc. poż stabiliz. 58.50 — 58.25 —j 
58.75 drobne, 7 proc. L. Z. Państw Banku 
Rolnego 83:25, 8 proc. L. Z. Państw. Barnkfl
Rolnego 94.00 7 proc. L Z. Banku Go-spod.'
Krajów. 83.25, 8 pro-c. L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00, 7 proc. obligac. Banku Gosp. Krajów.
83.25, 8 proc. obligac. Banku Gosp. Krajowego
94.00, 4 1 pól proc. L. Z. Ziemskie Kredyt.
50-50 — 51.25.' Tendencja dla pożyczek prze
ważnie słabsza, dla listów niejednolita.

W atuty:
Ma-rta ni cm. nieuk 2 1 1 250, dolar pryw. 

5.67.
Dewizy:

Belgja 123.70.124.01 123.39. Gdańsk 173.05
173.48 172.62, , Holandja 357,75 358,65 356.85, 
Londyn 29.03 29.1-7 28.89 Nowy Jork 5.69 5 72 
5.66, Nowy Jork kabe 5.69—70 5.72,5 566.5, 
Paryż 34.87 34.96 34.78, Praga 26 43 26.49
26.37, Szwaicarja 172,38 172.81 171-95, Wiochy: 
46.78 +6.90 46.66. Sztokholm 149.90 150 65
149.15. Kopenhaga 130.00 130.65 129-35, Osie
145.40 146.10 144.70, Tendencja niejednolita.

Pozyczki polskie w Nowym jorku: 
Dolarowa 59.25. Dillonowska 71.00, Stabiliz. 

91-25, W arszawska 54.25, Śląska 53 ,3 /8.

Fom aSsfta giełda zbożow a
z dnia 10 stycznia 1934 r.

Ceny parytet Poznań,
Żyto 14,50—14,75, Pszenica 18.50—19, Owies Jedno

lity 12.25— 12.50, Jeczirdeń 695—705 er. 14— 14.25 MaM 
żytnia 1 ra t. 0—55% z workiem 21—22.50. Mąka pszen
na I gat. A 20% i  workiem 33.50—38. Ospa żyenJ*
przem. stand. 9.75— 10.75, Rzepak zimowy 44—45, Oroclt 
W iktoria 22—25, Orooh Ftrtgera 21—23, Oorczyca 33— 
35, Mak niebieski 49—54, Wyka latowa 14—15. Pet uszka 
14— 15, Makuch Imamy tafle 18.50—19.50, Śrut Soya Z3— 
23,50, Koniczyna czerwona 170—210, Seradela 13—14. 
Słoma pszenna, żytnia, owsiana 1 Jęczmienna luzem I jS  

1.50, .Słoma pszenna, żytnia, owsiana 1 Jęczmienna pra
sowana 1.75—2, Siano zwykle luzem 5—5.25. Sieno zwy
kle prasowane 5.50—6. Siano nadnoteofeie luzem 6—6JS, 
Siano nadnotockie prasowane 6,50—7. Usposobienie sów
kom e.

URZĘDOWE SIPRAWOZD. KOMISJI NOTOWANIA CEN 
na Centralnej Targowicy w Mysłowicach 

l  dnia 8 stycznia 1934 r.
Spędzono dnia 3. J. — 8. I. 1934 r .: 581 szt. bydła, 

1657 szt. świń, 78 sz-t. cieląt, razem : 2316 szt. zwierzał- 
Płacono w dniu 8. 1. b. r. za 1 kg żywej w ari za: 

(ceny looo Tarjjowłca łącznie z kosztami handlowe mi).
I. Bydle: W « I y: petnomięsione. wytoczone 10—8# 

gr., młode tnłęsitste, nlewytuczonc 1 starsze wytnezooe 
60—70 gr. S t a d n i k i :  pełno mięsiste, wyrosłe najw yf- 
szei wartości rzeźnej 63—70 gr., petnomięsiste młodsze 
54—62 rrr., miernie odżywione młodsze I dobrze odży- i 
wlooe starsze 48—53 z r.. Metro odżywione 40— 47 gr. 
J a ł ó w k i  I k r o w y :  petnomięstste, wytoczone Ja
łówki najwyższej wartości rzeźnej 68—77 er., pełn.m ie- 
s iste wytuczone krowy, najwyższe! wartości rzeźnej da 
lat 7-miu 68—76 zr., starsze wytoczone krowy 1 motel 
dobre młodsze krowy I Jałówki 60—67 gr , mJora.e od
żywione krowy I Jałówki 52—59 gr., Ucho odżywuwd 
Jerowy J Jałówki 46—51 gr„ Ucho odżywiona młódź Ifczr- 
tok<) 40—45 gr.

n . c ie le  ta: najprzedniejsze cjejęta toczone 72-88 Zr., 
średnie toczone cteletn I najprzedniejsze marki 62—71 gy4 
mnie) tuczone oielota i dobre ssaki 50—61 zz.

HI. Świnie: tuczone ponad 150 kg. żywe! wagi H* 
—130 gr., peloomlysiiste o d  120— 150 kg. żywej wasi 106 
—118 gr„ petaonrięsiste od 100— 120 kg żywe) wagi 93— r 
105 gr., pelnomlęsiste od 80—100 kg. żywej wagi so— 
92 gr.

Przebieg targn: spęd mały, targ  ożywiony, te-ndeu- ' 
c ia u bydła m oauu

Przygody, bezrobotnego FroncRa

JN « 11 a r"  ta t  «łe Frooctow i
te  zamarzła woda w kranie, 
więc ale może ugotować 

dzieciom kawy na śniadanie.

Proocek, chcąc *»ę awohn sprytem
przed „m u t e r k ą‘* wnet pochwalić, 
Znosi wielkie stosy drżę w a.
aby ie pod studnią spalić.

Zapaliwszy potem drzewo  
W odległości pewnej Maje 
będąc pewny, że lód w studni 
zaraz od tęj chwili taje-

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . , , „ „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym * ,  2,41

A gdy ogień przestał płonąć.
Froncek kię i»  głowę chwyta, 
b o w ie m  s tu d n ia  ra z e m  z lo d em  
roztopiła się i kwita.

( i  ag dalszy nastanO

KATO W IC E 
Nr. 301.746

casw m n ac
O O t O S Z E N

1 pole 35 x 67 mm. żł. J- 
Ogt. drobne 20 gt. ża sfov 1

D ru k iem  i  nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia'* S. Ą . w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny §  i  a a  i i  i a j*


